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Za Rodakcy% odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

^dminiitraeya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmówskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
C#na ogłoszeń (Inseratów): 

od 'wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

FrsedDł&tŁ kwpttftlniŁ
wyussi w Poznania 2 tal. 15 ebr., w państwie ni* 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austrji 6 ¡guldenów 
we Francji 18 fi*., w Anglii 4 tal.^15 agr., w Sawect 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 »br^ we $Włoszsck 
w Szwajca-yi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 r„ w Am#-

ryce 6 tal. l* llt sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można taksę 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzisn. Pozp. 
k Rękopis ma
p nadsyłane Redakcji nie zwracają się nisz czok t bęu

W Krakowie J óz 
verseile, agence d: 
meyer, H. Alb
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POZNAN, 31 marca.

Wydziały finansowe na rok 1873 wykazały tak 
dla państwa niemieckiego jako też dla Prus świetne 
rezultaty. Na zapytanie uczynione w komisyi parla­
mentu, wysadzocéjgcelem obrnd nad prawem wojsko- 
wera, jak wielką jest przewyżka etatu paústv/a niemie­
ckiego za rok 1873, odpowiedzieli komisarze rządowi, 
że wynosi 12,561,049 tal. a dla Prus 21,400,000 tal. 
Mimowolnie nasuwa się tutaj pytanie, czyby nie było 
teraz właśnie na czasie, w obec biedy ogólnéj i ciągłych 
klęsk finansowych pomyśleć o zwolnieniu, o zmniej­
szeniu podatków? Pięć miliardów zapłaconych przez 
Francyą posłużyło jedynie na to, „ażeby wzbogacić 
tych, którzy nie byli ubogimi, ażeby dawać tym, któ­
rzy tego nie potrzebowali,“ jak powiedział kiedyś p. 
Windthorst; nie byłoby też słusznćm i sprawiedliwem, 
ażeby klasy robocze ulgi doznały w ęiężarach, kiedy 
kasy rządowe przepełnione pieniędzihi? Dopóki to 
nie nastąpi, tak odzywają się niektóre liberalniejsze 
pisma, radość z powodu tej przewyżki nie może być 
ogólną; dopóki się nie zmieni dotychczasowa gospo­
darka, dopóki armia większą część dochodów zużywa a 
przewyżka spoczywać będzie w skarbie na przypadek 
wojny — niechaj się nie dziwią, że stronnictwo socy- 
alistów z każdym dniem zyskuje zwolenników i niechaj 
mu nie odmawiają racyi bytu, tak znów rozpisują się 
gocyalne dzienniki. — Tymczasem nie tylko nie ma 
mowy o redukcyi podatków, ale wszystko przemawia 
za tem, że ciężary zwiększą się, mianowicie przez przy- i 
jęcie projektu do prawa wojskowego, o którego los za- 
niepokojona prasa liberalna i zaniepokojony także ks. 
Bismarck, jeśli w ogóle uwierzymy w szczerość roz- i 
mowy, jaką miał z dwoma posłami parlamentu, którą, ! 
dla jćj oryginalności pod właściwą zamieszczamy ru- i

W skutek nominacyi hr. Z i c b y na ambasadora 
austryackiego w* Carogrodzie złudnym, naszćm zdaniem, 
oddają się pisma austryackie nadziejom, podnosząc, że 
wybór męża, który w roku 1849 jako komisarz rzą­
dowy towarzyszył armii rosyjskiej przy jej wkroczeniu 
do Węgier, przyczyni się do utrwalenia tćj entente 
cordiale między Austryą i Rosyą, o której od nieja- 
kiegoś czasu tak szeroko rozpisują się pisma austry­
ackie. Czytając te uwagi o solidarności interesów obu- 
dwóch mocarstw i tej niczćm nie zakłóconej zgodzie, 
zdawałoby się, że nie istnieje już wcale kwestya 
wschodnia, lub że przynajmnićj na długie lata została 
pogrzebaną. Co do nas, nie dzielimy tych złudzeń, bo 
sądzimy, że nie tak łatwo pogodzić się dadzą interesa 
Rosyi i Austryi w Carogrodzie, chyba przypuścićby 
należało, że obadwa mocarstwa zrzekly się swej trady­
cyjnej względem Turcyi polityki.

Z pola walki z Hiszpanii donosi Gazeta, że 
potwierdza się wiadomość, jakoby wojska rządowe za­
jęły wsie Murieta i Bariada, że zaś odroczony 
został stanowczy atak na San Pedro de Abanto. Oprócz 
jenerała Primo di Rivero, który mianowany został je­
nerałem dywizyi, rannym jest także brygardyer Ter- 
rero. Wbrew tym wiadomościom piszą ze źródła kar- 
listowskiego, że karliści po walce rozpoczętćj w dniu 
27 bm. na tych samych p< zostają pozycyach. Biuro 
Reutera donosi nawet, że wszędzie odpartym został 
marszałek Serrano, którego straty wynosić mają do

Nad Spreą.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

B. Bolcsławitę.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 69, 70, 71, 72 i 73.)

— He! zapewne — odezwał się ponuro — gdy 
konieczność zmusza, trzeba przejść przez tę próbę. — 
Przyznam ci się jednak, że kłaść choćby najpiękniej- 
9zy frak, który już na niewiedzieć czyich spoczywał 
imionach, iść w sukni pożyczanćj...

— Więc jest jeszcze lepszy sposób ... djabłu duszę 
Opisać i sprawić sobie garnitur z sajety. Trzeciego 
środka nie widzę.

Gdy te słowa kończył, wesoły głos odezwał się ode- 
drzwi — głośno aż do przestraszenia odezwał się:

— Ja mam trzeci!
Obrócili się zdziwieni, drzwi po cichu utworzone 

stały szeroko a w nich ładny i zręczny chłopak ubra­
ny jak lalka, — w którym trudno było poznać stu­
denta.

W paliowycb świeżych rękawiczkach, z lornetką 
na wstążce morowój, w paletociku jak ulanym, — ze 
szpicrutem w ręku.

Stał śmiejąc się prawie dziecinnie uradowany i 
^68oły.

— Deus ex machina! — zawołał Wojtuś. — 
ty tu robisz Ryszardzie?... ty? na trzecićm pię­

trze... to kompromituje twą elegancyą.
Wolski z nim się witał.

, . — Ale mi się za Kajciem stęskniło ... dziwnie mięk-
jakoś szepleniąc głosem niemal kobiecym — rzekł

Ryszard.
Był to student chodzący na prawo.

powodu imienia Ryszarda dodawano mu przy-

4000, gdy tymczasem karliści liczą w zabityoh tylko 
1000 żołnierza.

Prasa francuzka zajmuje się przeważnie oświad­
czeniem księcia Broglie, złożonćm w kwestyi przy­
szłego utworzenia senatu. Senat ten ma być zaporą 
przeciwko „les débordements“ drugićj Izby, pośredni­
kiem między wykonawczą a prawodawczą władzą. 
Liczba członków senatu ma wynosić 250 i składać się 
z marszałków, admirałów i kardynałów. Marszałkiem 
senatu, jak donoszą z Paryża, ma zostać książę N e- 
mours. — Thiers, który w ostatnim czasie za­
słabł, zupełnie przyszedł do zdrowia.

National Żtg. zamieszcza następujący tele­
gram z Paryża pod dniem 29 b. m. : „République 
Française zamieściła wczoraj wiadomość, jakoby 
biskup z Nancy zacytowany został przez niemiecką 
prokuratoryą, ponieważ podpisał znany okólnik bisku­
pów Alzackich i Lotaryngskich. Pismo to żądało in- 
terweneyi dyplomacyi francuzkićj. U n i v e r s zaprze­
czył powyższój wiadomości. — Tymczasem mogę zarę­
czyć, tak pijze korespondent paryzki do National 
Z tg., że biskupowi rzeczywiście wręczono wezwanie 
na drodze dyplomatycznej za pośrednictwem ministra 
spraw zagranicznych. — Marszałek Mac-Mahon osie­
dlił się w Elysée; wszystkie biura ministrów znajdują 
się także w Paryżu.

W końcu zamieszczamy telegram, donoszący o u- 
więzieniu trzeciego dostojnika kościoła w państwie 
pruskiém :

Kolonia, 31 marca. Arcybiskup Mel­
chers został dzisiaj o 8y4 uwięziony; spo­
kój nie został zakłócony.

Prasa niemiecka i Unici 
Podlasia.

Znane czytelnikom naszym wszelkie szcze­
góły prześladowania religijnego, jakie z ręki 
moskiewskiej dotknęło Unitów Podlasia i Lu­
belskiego, owe mordy bezbronnych, nie chcą­
cych się wypierać swej wiary, owo napadanie 
na kościoły unickie, owe aresztowania i wywo­
żenia unickich księży. Nie jest to na nieszczę­
ście żaden romans historyczny, nie jest to ża­
dna reininiscencya wojny w Cewennach z epoki 
Ludwika XIV, ani żadna karta rysowana z kro­
niki średniowiecznego prześladowania Albigen- 
sów, lecz gorzka i krwawa prawda z dziejów 
rzeczywistości dzisiejszej. Byliśmy, wyzna- 
jemy, ciekawi nieco, jakie stanowisko zajmie 
w obec takich wybryków prześladowania re­
ligijnego żydowsko - liberalno-prusko-niemiecka 
prasa. Wszystkie pierwiastki składające się na 
ten długi przymiotnik dawałyby wszelkie prawo 
do przypuszczenia, że pomieniona publicystyka 
zadrzy z oburzenia na widok podlaskich mor-

domek Lwie serce, choć serce miał gołębie — a że 
chodził na prawo nie bardzo regularnie, Wojtuś mówił 
nań, że chodził raczój — na lewo... Ryszard był 
hrabiątkiem z Poznańskiego, młodzieńcem wielkich na­
dziei sukcesyi i milionów; — ale dobre z niego było 
chłopię ... —• tylko niepomiernie stratne i lekko­
myślne. ...

Zbliżywszy się do Kajetana — począł go ści­
skać.

— Jak mnie kochasz... Kaju... phoszę cię... 
zaklinam ... jesteśmy jednego wzhostu ... ja ci dam, 
co potrzeba ... zobaczysz .... Co masz bhać jakieś 
tam wachmany po chohych Niemcach . . . Swowo cho- 
nohu . . . kiedy cię phoszę!!

W istocie Ryszard znalazł sposób trzeci, który 
jest jedynym... dodał żywo Wojtuś — nie ma rady...

— Ale ja ci odzienie paradne zniszczę.
— To je zniszcz ... to mi wszystko jedno ... pho­

szę cię ... takie guupstwo ... wołał ściskając Wolskiego 
Ryszard... Kiedyż ten wieczór! dziś ?

— Nie — jutro...
— Dziś będziesz miał gaudeuobę... i zaimponu­

jesz Niemcom — śmiejąc się mówił Ryszard.
— Tak — śliczna rzecz — podchwycił Wolski, 

wnosząc z niej wezmą mnie za majętnego człowieka... 
To rodzaj kłamstwa.

— A tak! z udaną powagą bardzo śmieszną la- 
mentująco rzekł Wojtuś — trzeba się nad tem zasta­
nowić! Ma słuszność ten człowiek sumienny... to 
będzie okropne, szkaradne, nie przebaczone, mogące za 
sobą pociągnąć straszliwe sumienia wyrzuty — kłam­
stwo... Biegnę do księdza__casus conscientiae,
niech rozwiąże! Potćm przy konfesyonale, gdy się 
przyznasz — Pater! peccavi! poszedłem na wieczór 
w pożyczanym fraku, ksiądz weźmie za waryata i roz­
grzeszenia nie da! Zaczęli się śmiać, ale Kajetanowi 
ogromny ciężar spadł z piersi.

— Przyszedłeś tu jak Opatrzność, rzekł ściskając 
mięciuchną dłoń Ryszarda ... który był uszczęśliwiony i 
śmiał się powtarzając — Zobaczysz, jak ja cię wy­
strychnę.

Rozmowa zwróciła się na inne przedmioty i chwila 
szybko przeszła — Ryszard pożegnał Wolskiego, Woj­
tuś także... konwalescent pozostał sam z książkami...

Przed wieczorem paradny służący hrabiego Ry­
szarda w jeszcze paradniejszćm zawinięciu przyniósł 
dwa pełne ubiory do wyboru, z troskliwością najwię-

dów, że znajdzie dla nich słowo należnego po­
tępienia. Żydzi mieli sposobność przez długie 
wieki nauczyć się, jak smakuje i czem jest prze­
śladowanie religijne; liberalizm ma obowią­
zek w imię swego pojęcia i miana położyć pro­
test przeciw jakiemubądź prześladowaniu prze­
konań; racya stanu pruska znajdowała nie­
gdyś swój interes w wydawaniu e dykto w 
tołerancyi i lubi się popisywać dotąd orze­
czeniem Fryderyka II, iż sobie życzy, aby w 
jego państwach był zbawionym każdy według 
swego „fasonu“; Niemcy wreszcie, jako na­
ród myśli i filozofii, mieliby także wszelki po­
wód i moralny obowiązek położenia veto prze­
ciw robocie moskiewskiej na Podlasiu i w Lubel­
skiem. Cóż tymczasem robi w obec niej prasa 
owa, zapisująca tak skrzętnie każdą burdę uli­
czną, każde bankructwo kupieckie, każdy figiel 
B auernfangeró w, każdą napaść uliczną 
„Stroichów“ berlińskich? Milczy a przery­
wając milczenie, odzywa się tylko z nikczemnem 
adwokatowaniem barbarzyństwa moskiewskiego, 
jakiego następną, niezgorszą próbkę daje w je­
dnym z ostatnich numerów berlińska Bórsen- 
Z eitun g.

Religijne rozruchy,“ mówi organ berlińskiej 
giełdy, „jakie się w R o s y i (?!!) w powiecie siedle­
ckim przed niedawnym czasem wydarzyły, znala­
zły już wzmiankę w naszćm piśmie; również 
wspomnieliśmy o objaśnieniach zamieszczonych w 
tym przedmiocie przez rządowy organ rosyjski. 
Mimo tych objaśnień uważał się przecież jeszcze 
i Papież spowodowanym do żądania objaśnień co 
do tych wypadków. Jak się należało spodziewać, 
odparł rząd rosyjski to żądanie, ponieważ »ię w 
Ogóle nie znajduje w żadnym dyplomatycznym 
stósunku z Watykanem i zawsze trzymał się za­
sady, że wszystko, co się dzieje na obszarze ro­
syjskim, tylko rząd rosyjski obchodzi, który z te­
go nikomu rachunku i tłumaczeń nie ma obo­
wiązku zdawać. W rzeczy samej nie ma powodu 
życzyć sobie jakiejś inter« enryi, jak to wynika dosta­
tecznie z objaśnienia danego w urzędowym orga­
nie. Papież mógłby tedy życzenie swe uważać za 
zupełnie załatwione, tera bardziej, że rząd źadnćm 
słowem postępowania biskupa greckich unitów ani 
nie pochwalił, ani nie zganił, ponieważ się w 
kościelne wyobrażenia i zatargi nie 
mięsza a spokojne ich załatwienie 
kościelnym władzom pozostawia. Je­
żeli nakoniec żołnierze wystąpili, nie stało się to 
przeciw temu lub owemu obrządkowi, lecz przeciw 
wywołanym przez sfnnatyzowany tłum zagrażającym 
życiu i własności gwałtom w interesie zagrożonych. 
Z religijnemi sprawami nie ma rząd a więc i siła 
zbrojna nic do czynienia, nie przywłaszcza sobie 
w tym względzie żadnćj kompetencyi, ale też nie 
daje na zewnątrz żadnych objaśnień. Jak się zdaje, 
zajęła też takie stanowisko w ocenieniu tych wypad­
ków M os kie w. Gazeta, która ubolewa równie

kszą aż do najmniejszych szczegółów zebrane. Wolski 
wziął pierwszy z brzegu, spróbował tylko, czy na nie­
go wejdzie, a że leżał garnitur wybornie... zasnął 
spokojny. Nie był jednak bez trwogi przebudziwszy 
się, gdy przypomniił sobie, że mu na ten wieczór iść 
trzeba było odegrywać smutną rolę wybawiciela feto­
wanego przez rodzinę.

Wszelkiego rodzaju owacye dla ludzi, co mają de­
likatniejsze uczucie, są ciężką przeprawą. Nie jeden 
przez rózgiby iść może wołał — ale są czasem nie­
uniknione szczęścia, które przełknąć człowiek musi, 
choć się niemi dławi.

Wolski jak żyw w towarzystwie nietnieckićm nie 
bywał, choć język umiał dobrze i władał nim wprawnie, 
domyślał się, że tu obyczaj, mowa, myśli, wszystko być 
musiało inne niż u nas. Godziny szły jak na złość z 
utrapioną szybkością i straszna owa, której się tak o- 
bawiał, zbliżała. Wzdychając wdział piękny, do zbytku 
wytworny garnitur Ryszarda, spojrzał w zwierciadło.. 
trudno mu się poznać było, tak jakoś nie swojo, ina­
czej, dziwnie sobie samemu wyglądał. Rumieniec 
okrył mu twarz bladą. Pomimo szyderstw Wojtusia 
czuł, że i ubiór kłamstwem być może; czuł, że nie 
miał mowy ani ruchu stosownego do tego stroju. Było 
mu w nim obco, cudzo i straszno.

1 Przypomniał sobie matkę w ubogićj izdebce, w 
szlafroczku perkalikowym, w białym czepcu... i łza 
mu się zakręciła w oku...

Biedna matka przestraszyłaby się pewnie, gdyby 
skromnego, poczciwego swojego Kaja zobaczyła prze­
strojonego na jakiegoś eleganta. Była chwila, że Wol­
ski chciał zrzucić suknie, zapakować rzeczy i uciec bo­
daj z Berlina — ale pracował dla matki, dla jćj spo­
kojnej przyszłości ... i dla niej wszystko znieść mu- 
siał, nawet tę upokarzającą maskaradę.

Z westchnieniem więc narzuciwszy palto, wyszedł 
z izdebki, unikając spotkania z p. Richterową, która 
go, wnosząc ze stroju, o płocbość posądzić mogła.

Udało mu się prześliznąć niepostrzeżonemu i wy­
sunąć na ulicę. Szedł dalćj z bijącćm sercem ... ale 
mu się w oczach ćmiło. ... Strój ten palił go jak o- 
gniem. . . .

Już stał przed drzwiami domu oznaczonego zło­
wrogim numerem trzynastym, miał przed sobą tylko 
wschody pierwszego piętra ... w którego oknach rzę-

, siatę światło przebijało się przez zapuszczone story.

nad rozruchami jak nad koniecznością ich gwał­
townego uśmierzenia, lecz jest zarazem daleką od 
pochwalenia gorliwości biskupa, który istotnie 
przyczynił się do wywołania niepokojów i zebra­
nia się tłumów. Według dawnego dotychczasowe­
go obyczaju i według całego^stancwiska, jakie 
rzymska Kuria względem Rosyi zająć uznała za 
rzecz stosowną, mogła sobie sama powiedzieć, że 
rząd rosyjski nie zgodzi się na zdanie jakichbądź 
oświadczeń, choćby już dla tego, żeby w tćm le­
żało prawo uznania żądania takowych.
Otóż wszystko, co organ giełdy berlińskiej 

mówi o prześladowaniu unitów na Podlasiu! 
Dodajmy do tego, że jest pono jedynym orga­
nem niemieckim, który o tej ohydnej sprawie 
choć w taki przemawia sposób. Nowy to do­
wód moralnego i intelektualnego upadku, w ja­
kim się prasa niemiecka obecnie znajduje. — 
Przed kilku dniami mieliśmy sposobność powie­
dzieć Ostdeutsche Zeitung słowo prawdy 
o jej junkrach i anielsko-cywilizacyjnej misyi 
biurokracyi pruskiej. Dzisiaj przychodzi nam 
powiedzieć równe słowo prawdy organowi ber­
lińskiej giełdy za jej wystąpienie w sprawie U- 
nitów. Mniejsza o jego moralną stronę, — 
zwłaszcza że pretensyą do moralności straciliś­
my od dawna w obec organów narodowo-libe- 
ralizmu prusko-niemieckiego. Ależ znajomość 
rzecz'y! na tej zbywa znów dziennikowi mą­
drego i cywilizowanego par excelence naro­
du. W kodeksie karnym rosyjskim, obowięzu- 
jącym do dziś dnia a wydanym dopiero w ro­
ku 1847, jest zmiana wiary państwa na jaką 
bądź inną wiarę karana Sybirem. Zresztą jeżeli 
prasa wielkiego narodu cywilizacyi i filozofii nie 
śpi istnym snem siedmiu braci, powinna była 
przecież coś posłyszeć o Siemiaszje, o Bazylian- 
kach mińskich, o mordach Unitów na Litwie tak 
za Mikołaja jak i za Aleksandra II. Twier­
dzić w obec tego wszystkiego, że rząd rosyjski, 
nie wdając się w zatargi religijne, pozostawia 
ich spokojne załatwienie władzom kościelnym, 
jest szczytem nikczemności i głupoty. — Dzia­
łanie haniebne rządu rosyjskiego, starającego się 
ściągnąć ciało i ducha swych poddanych do je­
dnego mianownika, znajduje adwokatów w pra­
sie myślicieli i filozofów. Jakież tern smutne 
świadectwo wystawia sobie pseudo-liberalna pra­
sa niemiecka, owa prasa, rozczulająca się nad 
każdym żydem Rumunii, nad porwanym Mor- 
tarą, nad prześladowanymi za przejście na pro­
testantyzm małżonkami Madiai, gdy pali, bez­
czeszcząc swój honor i rozum, kadzidło na rzecz 
barbarzyństwa ?

Jak skazany na ciężką pokutę .. . poszedł... za­
dzwonił.

Lokaj w białych rękawiczkach, najęty na ten wie­
czór umyślnie, aby dać gościowi wspanialsze wyobra­
żenie o domu pana radzcy komercyjnego, przyjął go 
głębokim w progu pokłonem. Tuż z przeciwnych drzwi 

J wybiegł ocalony Haenschen bez godeł burszowskich,
' we fraku na przyjęcie przybywającego. Pewne zadzi­

wienie odmalowało się w twarzy studenta, gdy spoj-
; rżał na strój wytworny i białe rękawiczki kolegi.

Kajetan wyglądał w tym nie swoim ubiorze tak 
j arystokratycznie pięknym, tak mu było z tą zaniedba­

ną nieco elegancyą dobrego smaku do twarzy .. , iż 
Hans mimo swój młodzieńczćj piękności ledwie mu nie
pozazdrościł.

j Lecz tuż przez pół otwarte drzwi wyglądał radzca
i komercyjny z obudwoma orderami, nie przez znaki 

skrócenia wyrażającemi się, ale in naturalibus. 
Ogromne dwa krzyża wisiały na cześć gościa w pę­
tlicy jego fraka. Krawat biały włożył znowu dla tego, 
że ilekroć brał krzyże wielkie, zawsze im zwykł był
ten znak poszanowania towarzyszyć.

Nie wiedział sam, jak ściskany za ręce, mrucząc
coś dostał się do salonu. Niedaleko od drzwi czekała 
nań w czarnćj sukni jedwabnej, wzruszona w istocie 
pani radzczyni. Nie mogła się zebrać na długą mowę, 
ale serdecznie uściskała jego rękę.

W tej chwili Kajo podniósł głowę, czując jeszcze 
kogoś przed sobą i — osłupiał.

W białćj sukni z niebieskiemi wstążkami, z roz- 
puszczonemi na ramiona włosami, trochę blada i zmię- 
szana stała Helraina. Wyciągała ku niemu maleńką 
dłoń ... ale Kajo tak był oślepły jej pięknością, iż 
chwilę stał prawie nie przytomny.... I panna i” cała 
rodzina widzieć to rauskła.

— Pozwól pan, bym i ja za kochanego brata ży­
cie podziękowała szlachetnemu wybawcy. Gdybyś pan 
me własne ocalił.. . nie byłabym panu wdzięczniejszą.

Głos brzmiał jak muzyka i upajał.. .. Wolski 
odpowiedzieć nie umiał, ale to jego pomięszanie pe-< 
wnie mu nie zaszkodziło w oczach panny. Spojrzała 
nan długo swe niebieskie topiąc w nim oczy, ścisnęła 
mocno jego rękę i cofnęła się parę kroków.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wiadomości urzędowe.

Budowniczy Ad olf Arnim mianowany został nauczycie­
lem przy szkole przemysłowej w Brzegu.

Korcspondcncyc Dziennika Pozn.

Września, 29 marca.
(Zebranie Towarzystwa rólniczego.)

(X) Jak wszystko u nas po pewnym przeciągu
czasu ulega stagnacyi, tak i Towarzystwo nasze rol­
nicze ulegając wpływom otoczenia nie jest już oży­
wione tym ruchem, jaki dawniój cechował wszystkie 
jego prace. Nie słyszymy już dzisiaj tych zajmują­
cych rozpraw, wykładów, ciekawych sprawozdań z roz­
maitych prób i doświadczeń. Zjeżdżamy się wpraw­
dzie, . ale załatwiamy tylko sprawy administracyjne, 
spółki akcyjnój żabikowskiej, wysłuchawszy parę ko- 
respondencyi z polecenia zarządu centralnego nadesła­
nych, rzadko kiedy dowiemy się o jakiój nowości go- 
spodarczój i na tóm koniec. Dla obudzenia otóż życia 
w Towarzystwie, zaprosił zarząd dyrektora szkoły ról- 
niczój w Zabikowie p. dr. Aua na zebranie dnia 24 
b. m. Członkowie zebrali się w liczbie około 30. Po 
załatwieniu spraw bieżących, zabrał głos p. dr. Au i 
podjął kwestyą wyjaśnienia ziemi, wystąpił co do tego 
przeciw systemowi dr. Liebiga, który utrzymuje, że 
ziemię, można do tego stopnia wyjałowić, że staje się 
zupełnie martwą i do żadnej produkcyi niezdolną. — 
Prócz tej kwestyi, mówił jeszcze p. dr. Au o komu- 
nikacyi oraz jej ważności dla rolnictwa i handlu. — 
Zgromadzenie z uwagą słuchało zajmujących wykła­
dów, które zdawały się trafiać do jego przekonania, 
co zresztą zadokumentowało podziękowaniem przez 
powstanie. — Z kolei przystąpiono do obrad nad 
projektem wystawy rolniczej w Gnieźnie. Po wszech- 
stronnem rozebraniu tój kwestyi i rozważeniu rozmaitych
okoliczności, przyszło zgromadzenie do przekonania, że 
należy jeszcze zaczekać aż do ukończenia kolei klucz- 
borskiój.

Po solwowaniu posiedzenia był wspólny obiad, 
podczas którego nie obeszło się bez toastów, na sa­
mym czele wniósł p. hr. Edward Poniński zdrowie p. 
dr. .Aua, serdecznemi słowami dziękował mu za po­
niesione trudy około szerzenia oświaty rolniczej. Zda­
nie to znalazło oddźwięk w napełnionych czarach i 
wszyscy ochoczo je spełnili. Po ukończeniu skromne­
go obiadku i pogawędzeniu o rozmaitych z bliska nas 
dotyczących sprawach, rozjechało się zgromadzenie.

Następnego dnia jeden z członków zarządu zapro­
sił dr. Aua do majętności swej, gdzie przybyli zapro­
szeni także obywatele z okolicy. Z tak uprzejmego 
przyjęcia dyrektora szkoły rolniczej w Żabikowie wno­
sić należy, że powiat wrzesiński, który się nigdy do 
najgorliwszych jej protektorów nie liczył i w towarzy­
stwie akcyjnóm nader słaby wziął udział, — teraz już 
z nią się pogodził i że dłużej ociągać się nie będzie, 
ażeby licznemi podpisami powiększyć fundusz towa­
rzystwa, akcyjnego, którego zadaniem ma być podtrzy­
mywanie materyalne instytucyi mającój na celu nau­
kowe kształcenie młodszój generacyi rolniczej.

dnakże nie może im stawiać skutecznego oporu, tak 
ze względu na ministrów, jak ze względu na większość, 
która go postawiła u steru rządu a której czuje się 
tylko jakoby przedstawicielem. Ostatnia jego mowa 
w szkole St. Cyr do przyszłych oficerów, małoznacza- 
ca jak wszystkie przemówienia urzędowe, zawiera je­
dnak ustęp godny zastanowienia: „Dzięki tój karności 
— mówi marszałek — i temu duchowi postawicie po 
nad wszystko służbę dla kraju i poświęcicie mu nie 
tylko wasz dobrobyt i wasze życie, ale jeszcze, — co 
czasami więcój kosztuje, wasze osobiste u- 
czucin.“ Ostatnie wyrazy malują człowieka uczci­
wego i bezinteresownego patryotę: oby ta lekcya nie 
była dla nikogo straconą!

Na wczorajszych ostatnich posiedzeniach, bo było 
i nocne posiedzenie, Zgromadzenie przyjąwszy mimo 
usiłowań p. Thiersa, projekt rządowy o obronie Pa­
ryża, obradowało nad interesami książąt. Młodym 
książętom orleańskim przyznano znaczną większością 
stopnie oficerów a p. Rouher dopiął także swego celu 
w dopominaniu się o własność cesarzowój i cesarzewi- 
cza. . Gdyby przynajmniśj książęta mogli poprzestać 
na .tóm, co się im teraz daje i chcieli używać swoich 
milionów spokojnie, nie mięszając Francyi porządku!

W teatrze francuzkim grają od poniedziałku no­
wą. sztukę p. Feuillet p. t. „le Sphynx“, przedmiot 
wzięty z powieści Jules de Trócoeur, o której już da- 
wmój wspomnieliśmy. Niemoralne dzieło, realistyczne 
strasznie, zakrawające na melodramat, zawdzięcza swo­
je chwilowe powodzenie sposobowi przerażającemu w 
jaki umiera własną ręką otruta bohaterka ^dramatu
pani de Chelles, w osobie aktorki pani Croizette. __
Ale jeszcze prawdziwiój i straszniej umierają w szpi- 1 
talach; czyż teatra mają zastępować klinikę? Smu ’

¡ SÛT.“!!* “ n.jw.M.i»«, Zmriy
liczył 62 lat, w roku 1837 był radzcą legacyjnym przy 
poselstwie pruskiem w Brukseli, w roku 1842 pomo­
cnikiem w ministerstwie, w latach 1845 i 1846 jene- 
ralnym konsulem w Warszawie, w roku 1848 mini- 
8trem-rezydentem we Frankfurcie nad Menem. Przez 
dłuższy czas sprawował urząd dyrektora ministerstwa 
spraw zagranicznych, w roku 1865 mianowano go pru­
skim posłem, w 1871 zaś posłem niemieckim w Bruk­
seli, gdzie go śmierć zaskoczyła.

AUSTRYA I WĘGRY.
. , ^Wietlen, 29 marca. Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby poselskiej kontynuowano obrady nad 
etatem ministerstwa oświaty a w szczególności nad 
etatem dla szkół ludowych. — Przy tój sposobności 
mieli. zabierać z Polaków głos: deputowany szląski 
Cienciała i dr. Czerkawski. Pierwszy złożył przed 
rozpoczęciem posiedzenia interpelacyą żądająca od mi­
nistra oświecenia wyjaśnienia powodów, dV których 
tenże nie uwzględnia w należytym stopniu w szkołach 
średnich i niższych na Szląsku potrzeb i interesów 
ludności polskiój i czeskiój. Interpelacyą deputowane- 
go Gienciały podpisali jedyire deklaranci morawscy i 
kilku członków prawego centrum, gdyż koło polskie, 
jak to już donosiliśmy, uchwaliło nie popierać swemi 
podpisami w mowie będącej interpelacyi, w skutek

Paryż 29 marca. 
(Ministerstwo dwa razy ocalone przez przeciwników. — Proro- 
gaoya rad lnunioypalnych. — Wniosek p. Dahirel. — Dobrodu-

W sobotę wieczorem nie ustało jeszcze ostrzelk p, 
nie —- jaki jego rezultat, niewiadomo nam dotąd. 
Przy szturmie na Murietę maszerował admirał T
na czele piechoty, przyczóm otrzymał strzał, który
Iz* 4*tt 1 lx/I p. — .-»I !■ —~ k — __ z O\ , i.

°Pl
k^gO. tylko drasnął. Jen. Loma (?) został rannyJ 
(ecz nie niebezpiecznie.

Co się zaś tyczy operacyi na prawem i leW' 
skrzydle,, w tój mierze żadnych pewnych nie ®ail 
wiadomości. Do Indépendance telegrafowani 
sebotę z St.. Juan de Luz, że flota hiszpańska h 
barduje ujścia rzeki Nervion i Somorrostro i że je, 
rał Loma (?) zajął jeszcze w środę las Carreras, 
Wspominając o jenerale Łomie, musimy tak dłu» 
wszelkióm o nim odzywać się zastrzeżeniem, aż z 
rogodnego dowiemy się źródła, gdzie właściwie | 
dzielny przebywa oficer. Dnia 23 marca telegrafo, ,i 
no z Madrytu, że wylądował na czele 13 batalion w 
pod ; Plencia, podczas gdy korespondent piszący 
Indépendance a przebywający w obozie* 1» 
pańskim, doniósł w liście pod tą samą datą (t. j. « 
że wyprawa w mowie będąca, mająca nastąpić p 
kierownictwem admirała Topete nie przyszła 
z powodu ogromnój mgły do skutku. Późnićj trU( 
było dla tego wyładować, że Karliści dowiedzieli 
przez swych szpiegów o zamierzonej wyprawie i obi 
dzili położoną na prawym brzegu Nerwii a oddali 
od Bilbao o 15 kilometrów Plencią a przeto punkt
którym miało nastąpić wylądowanie. W skutek te

czego zamierza poseł cieszyński wystąpić z koła poi- musia?° zaniechać wyprawy a jen. Loma miał znaj: 
skiego. j wać się według rzeczonego korespondenta dnia 23^

Uzasadniając interpelacyą, uskarżał się w mowie 
8wej 7' C.ienciała’ ze Słowianie mieszkający na Szla- 
sku bywają w bezwstydny i niebezpieczny dla dobra 
państwa sposób germanizowani. Niemcy postępowa-....... 5 ¿iiBiepowae minute r emu- j i . --------- r

!°? “Ltk. Nic “¡e S4’it • Hagel,.,.»- fe™»»‘ “U i?“'
na, awanturnika, poety, Bonapartysty i t. d. Ani ja 
an.i czytelnicy . nie mamy żadnego smaku do błota 
i śmieci pół-świata paryzkiego.

NIEMCY.
»fc Berlin, 30 marca. S pen er. Z tg. a za nia 

wszystkie inne pisma berlińskie zamieszczają treść roz- 
m°wy, jaką miał książę Bismarck z dwoma posłami 
parlamentu, panami Dietze i Lucius, którzy odwiedzili 
chorobą, złożonego kanclerza. Jakkolwiek prasa libe­
ralna wielką zdaje się do tój pogadanki przywiązywać 
wiarę a. przynajmniej udaje, że wielkiego jest ona zna­
czenia i oddziałać powinna na posłów parlamentu i 
sejmu pruskiego, my jednakowoż nie dzielimy teo-o 
zdania i całą tę rozmowę, obliczoną na zrobienie wra­
żenia, uważamy za. prosty manewr w celu rzucenia 
postrachu i skłonienia nie zdecydowanych jeszcze po­
słów do przyjęcia projektu do prawa wojskowego i do 
zmodyfikowania swoich żądań w kwestyi prawa praso­
wego. Tego rodzaju środki nie są nowe; raz pogłoski 
o spiesznem zbrojeniu się Francyi w celu szukania od­
wetu, drugi raz rozgałęzione sprzysiężenie ultramonta- 
now w całej Europ e, czychających na zagładę Niemiec, 
to znów wielkie, jakoby niezadowolenie ks. Bismarcka 
z biegu polityki a ztąd blizkie ustąpienie jego z ga­
binetu — wszystko to ma niewątpliwy cel ułatwienia 
drogi rządowi i kanclerzowi do przeprowadzenia za­
miarów. Innego, tóż znaczenia nie przywiązujemy do 
powyżej wymienionój rozmowy, mimo to podajemy ja 
dla jej oryginalności: W roku 1867 w reichstagu 
konstytuującym powiedziałem, są słowa Bismarcka,

ską ludność Szlązka, że takowa widzi jedyne swe zba 
wienie w artykułach fundamentalnych, lub gdyby ta­
kowe nie przyszły do skutku, w połączeniu Szląska 
Galicyą (niepokój i wołania: do rzeczy).

Ludność szląsko-słowiańska nie posiada ani je 
dnej prepa.randy (szkoły kształcącój nauczycieli ludo­
wych), ani jednego gimnazyum. Mimo tego wszyst­
kiego mówca zamierza głosować za pozycyami rzado- 
wemi a jeśli zabrał glos, tylko dla tego, aby wynu­
rzyć swe skargi i wnieść rezolucyą wzywająca rząd 
do uregulowania języka wykładowego w seimnaryach 
nauczycielskich w Cieszynie i Opawie odpowiednio do 
potrzeb polskiój i czeskiój ludności Szląska.

Ponieważ po przemówieniu deputowanego Cien- 
ciały zażądano zamknięcia dyskusyi, przeto dr. E 
Czerkawski nie dostał się do głosu. Przemawiali je­
szcze jeneralni mówcy, sprawozdawca i minister oświe­
cenia dr. Stremayr, poczóm ukończono rozprawy nad 
etatem ministerstwa wyzm.ń i oświecenia.

Na wieczornóm zebraniu sobotniego posiedzenia 
dokonano wyboru członków do delegacyi wspólnych.

, Fa 'cy1 wybrano siedmiu, a zwłaszcza ks. Czartory­
skiego, dr. Dunajewskiego, dr. Grocholskiego, dr. Ka­
bata, dr. Zyblikiewicza, każdego z nich 38 głosami na 
58 głosujących, p. Smarzewskiego 36 głosami, Smolkę 
oo głosami; na zastępców wybrano pp. Chrzanowskie­
go i Jaworskiego. W grupie deputowanych czeskich 
wybrano dr. Herbsta, natomiast pominięto p. Giskrę.

Somorrostro, gdzie konferował czas dłuższy z marsz, 
kiem Serrano. Dywizya jego wylądowała w tym dt 
w Castro Urdiales. Prawdziwą jest lub nie wiadon, 
korespondenta, w każdym razie trudno przypus- 
aby jenerał Loma mógł zatrzymać się dni ki 
w Plencia bez narażenia się na atak karlistów, pr! 
czem należy i to wziąść na uwagę, że marsz naprj 
groził mu bardzo niebezpiecznóm i więcej jest wat«
wego powodzenia spotkaniem. Wszelka akcya zi 
stronv mnrrło „X---------_ Istrony, mogła tylko nastąpić równocześnie z akcya
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całej linii bojowej, a z listu cytowanego korespondet pj
domyślać się nam należy, że wyprawa, o którój mo, 
miała raz na celu wyparcie karlistów o 1 ujścia rzs 
Nervion, a następnie odsiecz miasta Bilbao, co s 
łoby się w porozumieniu z garnizonem Bilbao. Gdj 
S!ę plan ten udał, w takim razie nastąpiłoby
przejście przez Nervion, a ze świtem uderzyłby z frot 
na armią karlistowską marszałek Serrano, z tylu
Loma i garnizon miasta Bilbao. Jak się zdaje, zanii
chano tego planu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

I aryź, 30 marca. Znanym jest już dokladt 
rezultat wyborów uzupełniających w departament 
wyższej Marny. Za kandydatem republikańskim Di 
nelle-Bernadin padło 35,612 głosów, za kandydata 
konserwatywnych p. Lesperut 24,142 głosów. Pio 
wszy został przeto wybranym.

Rzym, 30 marca. Tutejsze dzienniki donos:
Perye świąteczne parlamentu rozpoczną się w I układy rządu z południowo-wloskióm stowarzysz 

środę i trwać będą do 15 kwietnia; dnia 19 "kwietnia | niem ^olejowóm co do przyjęcia na siebie ruchu kol 
nastąpi czterodniowa przerwa, w czasie którój zagajona 1 rzymskich do pomyślnego doprowadziły rezultatu, 
zostanie wspólna delegacya i przedsięwzięte wybory I Melbourne, 30 marca. Rochefort, Grot

sznośó radykałów. — Ferye. — Monarchiści i marszałek Mac- podnieśmy’ tvlkn 'Nipmnr ~-zMahoń. — Książęta znowu wyciągają rękę. — Sphynx, sztuka __ Da 8I,°, Jez^zl(^ same juz
p. Feuillet.)

S. E. Zaczęły się ferye wielkanocne dla Zgroma­
dzenia narodowego po burzliwych a ważnych dysku­
sjach, które dwukrotnie niemal przyprawiły o śmierć 
gabinet p. de Broglie. Pierwszą rażą szło o proroga- 
cyą rad municypalnych; raport pana de Marcere sprze­
ciwiał się w imieniu większości komisyi tój prorogacyi, 
niczóm nie usprawiedliwionój a spowodowanej jedynie 
nieufnością ministrów do głosowania powszechnego. 
Raport ten bardzo wymowny był prawdziwym aktem 
oskarżenia przeciw ministerstwu, a przemówienia pp. 
de Pressensó i Duvergier de Hauranne uzupełniły go 
jeszcze, a mimo obrony dość zręcznćj ministra p. De- 
peyre, projekt rządowy byłby może został usunięty, 
gdyby przy wstrzymaniu się od głosowania większej 
części lewicy nie znaleźli się byli republikanie w li­
czbie 45, którzy, głosując przeciw ministrom, ocalili 
ministerstwo, bo iuaczój nie byłoby prawnój liczby glo­
sujących. Uchwała zapadła w tym przedmiocie dnia 
25 marca, a będąca pogwałceniem przez samą Izbę 
prawa przez nią uchwalonego w r. 1871 jest dość smu­
tnym objawem bezsilności Zgromadzenia, a nowym po­
wodem do coraz wzrastającej nieufności i niepewności, 
bo któż ręczyć może, iż uchwały większego znaczenia 
i które miały zapewnić pewien modus vivendi przez 
lat 7 nie ulegną podobnemu losowi?

Na to właśnie chciał zwrócić uwagę kolegów pan 
de Franclieu dnia 26, kiedy marszałek nie pozwolił 
mu odczytać z mównicy swojege oświadczenia, że Izba 
może w danym razie odwołać głosowanie swoje listo­
padowe o septennacie. Ale za to w dwa dni potem 
innyjlegitymista p. Dahirel w sposób praktyczniejszy 
wniósł, żeby na początku czerwca Zgromodzenie o- 
rzekło ostatecznie o formie rządowej. Wniosek ten 
miał być odpowiedzią na propozycyą skrajnej lewicy 
o rozwiązanie Izby na dzień 15 lipca. Głosowanie o 
nagłości tego wniosku mogło być po drugi raz ciosem 
śmiertelnym dla ministerstwa, które go z oburzeniem 
odepchnęło. Gdyby wszyscy republikanie byli głoso­
wali za nagłością, byłoby już po rządach p. de Bro­
glie. Ale pewna część lewicy radykalnój z panami 
Ledru-Rollin i Naquet na czele, glosując przeciw na­
głości, ocalili raz jeszcze ministerstwo, które im za to 
nie będzie jednak bardzo wdzięczne? Dla czego tak 
postąpili? Zapewne z bardzo głębokich przyczyn, któ­
rych my nie rozumiemy, chociaż zapewniają ci pano­
wie, że głosować za nagłością byłoby uznać władzę 
konstytucyjną Zgromadzenia. "Byłaby to tylko prote- 
s tacy a bardzo praktyczna i skuteczna przeciw dwuzna­
czności polityki rządowej, a mimowolni zbawcy p. de 
Broglie, zastanowiwszy się, pewnie teraz żałują swo­
jego postępowania: mądrzy po szkodzie.

Oto bowiem rozeszli się deputowani; przez półtora 
miesiąca rząd będzie działał bez skutecznój kontroli, 
może w interesie septennatu, jeżeli nie uda mu się 
skleić na nowo koalicyi monarchicznój, ale w każdym 
razie dozwoli legitymistom rozpocząć na nowo intrygi 
przeszłoroczne. Już zaczynają obiegać drogę z Wer­
salu do Frohsdorfu różni posłowie, już agitacya reli- 
gijno-monarchiczna odnowiła się w formie modłów 
publicznych, urządzają już pielgrzymki. A chociaż 
chętnie wierzymy, że te wszystkie matactwa powinny j

potrafią. Obawiam się, że to słówko ulotne trzeba bę­
dzie znów skreślić. B~:dzie znów skreślić. Reichstag, jak się zdaje, chce do­
wieść, że. Niemcy jeździć nie umieją. Reichstag nie
poznaje się na położeniu rzeczy. Niektórzy wybitni 
członkowie sądzą, że są związani jakiemikolwiek da­
wniejszymi słowami swojemu Sądzę przeto, iż nie 
wolno im uczynić tego, czego położenie w tój chwili 
kategorycznie wymaga. Ja bo inaczej robiłem. Za­
wsze dążyłem do tego, aby czego nowego się nauczyć; 
a jeśli przez to stanąłem w położeniu tukiem, iż mu- 
siałem prostować dawniejsze me zdanie, natychmiast 
to uczyniłem, i chlubię się tóm, że tak postępowałem. 
Zawsze bowiem itawiałem ojczyznę po nad własną o- 
sobę. Inne postępowanie jest mi po prostu niepojętóm. 
Nie wahałem się wcale poświęcić subjektywnego zda­
nia mojego, jeśli dobro ogółu tego wymagało; tu 
zas w reichstagu, ci panowie, którzy wyraźnie 
na moje imię są wybrani (I), po których wy­
borcy pragną, aby popierali politykę Rzeszy, aby po­
pierali m nie przeciw wspólnym wrogom, ci panowie 
sądzą, że wolno im usunąć się od tego zadania wtedy, 
gdy przez to popadliby w sprzeczność z jakiemkolwiek 
słówkiem, wypowiedzianóm na innnóm miejscu, w in­
nych czasach i wśród wcale innych okoliczności. T a- 
kiego położenia rzeczy ścierpieć nie

różnych wydziałów.
Złożony na wczorajszem posiedzeniu do laski mar­

szałkowskiej przez deputowanego Fuksa i towarzyszy 
wniosek o wypędzenie z granic austryackich zakonu 
Jezuitów brzmi dosłownie: „W. Izba zechce uchwalić 
następującą rezolucyą: Wzywa się rząd, aby przedło­
żył bieżącej jeszcze sesyi projekt do ustawy zmierzają­
cej do wykluczenia stowarzyszenia Jezuitów i pokre­
wnych z nim zakonów i kongregacyi, lub przedstawił 
powody stojące na przeszkodzie podobnemu projekto­
wi. Wniosek ten przekazać należy wydziałowi wy­
znaniowemu do rozpatrzenia i zdania referatu.“ Na 
liście deputowanych którzy podpisali powyższy wniosek, 
brak najwybitniejszych członków lewicy: dr. Herbsta 
i dr. Suessa.
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udział w komunie w Nowój Kaledonii, umknęli ztąd sial 
przybyli szczęśliwie do Newcastle w nowój połud“ mn' 
wój Walii. J F

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, dnia 31 marca.

Teatr polski. W przyszły poniedziałek po raz pierwsi 
” i łir0-nnyn? Poci.Wein“, komedya w 2 aktach przez Ha 
ryka Meilliao i Ludwika Haievy — tłumaczenie Gustawa Cze 
nickiego i po raz trzeci „Małżeństwo przy latarniacł 
operetka w 1 akcie z f ancuzkiego z muzyką Offenbacha, '
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wtorek „Pan Geldhab“, komedya w 8 aktach Aleksandra In ,, 
tredry. W środę operetka w 5 aktach „Talizman“, prze» kl: 
biona z niemieckiego przez Gwozdeckiego 1
Stelarnego. Operetka ta doz naje wielkiego
Q7<tuna °

Dzienniki wiedeńskie zajmują się dotąd gorąco 
ostatnią uchwałą, jaka zapadła w Izbie niższój w spra­
wie techniki lwowskiój. r

Z małemi wyjątkami dzienniki wiedeńskie ubole­
wają nad ostatnią uchwałą, ale przypisują chórem 
winę, głosowania p. Ziemiałkowskiemu, którego prze­
mówienie wiele miało zaszkodzić sprawie przezeń bro­
nionej, rozdrażnić lewicę i przechylić szale zwycięztwa 
na korzyść rezolucyi wydziału budżetowego. Tag- 
b 1 a 11 woła, że p. Ziemiałkowski doznawszy klęski
parlamentarnej, powinien podać się do dymisyi — a . . ............ _______
V olksireund pisze, że cała ta sprawa może dla I nl® 'yaKy8(kie artykuły nadeszły, przeto zupełnego spisu rzej
p. Ziemiałkowskiego złe pociągnąć skutki za sobą. __ pisarzy^ m0 moŻDa’ ^“ieniam wszakże tymczasem nazwii
Zapatrywania podobne są co najmniej gorączkowe* bo
jeśli kto tu poniósł porażkę, to głównie minister oświe-
ńnnin n w Zi • t , ii •> • .mogę. Ni e. mogę poświęcić mojój sławy i cenią a p. Ziemiałkowski wziął tylko udział w porażce

europejskiej. Skoro tylko zdołam władać znów 
piórem, prosić będę o dytnisyą. Może znajdzie się 
ktoś inny, co w tym reichstagu potrafi zapewnić sobie 
większość, a to większość, dającą niechybne rękojmie. 
Już gdzicindziój, np. w bundesracie dość zwalczałem 
przeciwności; wskazując na postępowanie niektórych 
liberałów i partyi postępowój, szyderczo mi powiadają: 
„A więc to są owi mężowie, na których książę się o- 
pierasz!“ Takiemu położeniu rzeczy, wypadającemu 
na szkodę najdonioślejszych interesów Rzeszy, trzeba 
ile możności najrycblój położyć koniec, a są tylko dwa 
środki ku temu, albo moje ustąpienie albo 
rozwiązanie reichstagu.

Spenersche Zeitung dodaje, że kanclerz 
upoważnił owych dwóch posłów do udzielenia innym 
tych słów jego i ręczy tóż, chociaż nie za dosłowność 
ich brzmienia, to przecież za prawdziwość myśli.

Nation.- Ztg. żałuje natomiast, że w kwestyi 
najważniejszej, jaką jest projekt do prawa prasowego 
i prawa wojskowego, książę Bismarck nie wypowiedział 
swojój opinii. Przy tój sposobności użala się pomie- 
nione pismo i ze swej strony na brak stanowczości 
rozmaitych stronnictw a mianowicie ostrój poddaje kry­
tyce postępowanie posłów bawarskich w obec prawa o 
ślubach cywilnych.

Ze spisu wszystkich projektów do praw, które sej­
mowi pruskiemu zostały przedłożone, ogłoszonego w 
pismach berlińskich, przekonywamy się, że najważniej­
sza część tych projektów zostaje jeszcze do załatwienia. 
Wyliczamy tu mianowicie: prawo o wywłaszczeniu, 
prawo opiekuńcze, prawo odnoszące się do udziału u- 
rzędników w stowarzyszeniach akcyjnych, dotyczące 
budowy kolei żelaznej, prawo synodalne, prowincjo­
nalne, depozytalne, projekt do prawa o zawiadowaniu 
opróżnionych biskupstw itp. itp.

Z biografii zmarłego posła niemieckiego w Bruk-

jako. jeden z kolegów p. Stremayra. Zdaje się, że 
dymisya p. Ziemiałkowskiego byłaby z podwójnego sta­
nowiska na rękę niektórym organom opinii publicznój, 
raz, _ aby się pozbyć ministra Polaka a powtóre, aby 
zrobić wyłom w solidarności gabinetu i módz potóm do­
magać się także dymisyi tyle nielubionego, bo ener-
gicznego i ścigającego nadużycia griinderów i przedsię­
biorców p. de Pretisa.

HISZPANIA.
# Madryt, 29 marca. Od dni kilku zasyriani 

jesteśmy formalnie telegramami częścią wprost nade- 
słanemi z Hiszpanii, częścią kołującemi na Paryż i 
Brukselę, które twierdzają w ogóle korzyści armii 
marszałka Serrano i przedstawiają wszelkie z obozu 
karlisiowskiego pochodzące doniesienia ze najzupełniój

W śród steku kłamliwych depesz o iluzorycznych 
zwycięztwach legionów pretendenta, jedna tylko depe­
sza o tyle zbliża się do prawdy, iż przyznaje, że woj­
ska republikańskie zajęły silne pozycye las Carreras i 
Moriesę (w biuletynach rządowych nazwaną Murreta) 
i wyparły powstańców z Santa Juliana. Natomiast 
obliczają w obozie karlistowskim najfałszywiój straty 
którym republikanie zawdzięczają swe korzyści na 1100 
ludzi, podczas gdy własne podają zaledwie na 400 żoł­
nierzy.

Ostatnie depesze, — jakie doszły z Madrytu po­
twierdzają — że Murietę zdobyła szturmem piechota 
i wycięła w pień broniącą się załogę powstańczą. Wal­
ka miała być zaciętą, morderczą.

Wojska rządowe oszańcowały się następnie w Mu- 
riecie i rozpoczęły bezzwloczie ostrzeliwanie oddalo- 
nój ztąd o jakie, 3000 metrów pozycyi karlistowskiói 
(pod San Pedro de Abante?).

szawie.
z muzyką Józi 
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Iz Ną księży nnickich, wydalonych przez Moskali
Kongresówki, złożyła firma Au & Bieliński przy rozpoczęci 
interesu tal. 10, w miejsce „oblewanego“, oraz Redakcya Wii 
rusa tal. 2 sbr. 20. Razem złożono dotąd tal. 25 sbr. 20 i ' 
austr. 6.
,. * Oń dr- Rzepeckiego z prośbą o zamieszczenie oi
bieramy następujące pismo:
, . byczenie z kilku stron objawione, żeby ogłosić treii
książki „Warty“, nadmieniamy, że ponieważ jeszcze do dziś d®1

_ Bełza Władysław ze Lwowa, hr. Engestrom WawtzJ' 
niee z Drezna, Epstein Mikołaj ze Lwowa, GoszczyiisS 
Beweryn ze Lwowa, ks. Chiżyński z Leszna, dr. Chłap'o 
wski 1 r. z Wrocławia, ks. Kantecki z Monasteru, Kantecfc 
Klemens ze Lwowa, Koźmian Stanisław z Poznania, Kr»»*? 
wski J. I. z Drezna, ś. p. Krasiński Zygmunt (list dotąd011 
znany), Krzyżaniowski Antoni z Poznania, ks. Kujot z n”‘ 
pilna, prof. Kusztelan z Poznania. Lenartowicz 1 
z łloreneyi, dr. Libelt z Brdowa, Ligoń Juliusz z Króle 
W8,k.1jLHutyJ. ks- Malinowski z Komornik, ks. jMaryańsfi 
z Wildy, Miłkowski Władysław z Krakowa, prof. Motb 
Marceli z Poznania, prof. Maroński Stanisław z Pozna0!*_ . . , piui. iUftlDlłoKl O III O lit W Zi X v — ~ ..

Pmejnia Stanisław (pseudonim), ks. Radzieje wski z Kr. 
Huty, ks.^Skargi Piotra Synod Brzeski (wydany ponowi*
przez dr. Rzepeckiego), dr. Szulc Kaz. z Poznania, Ujej8^ 
Korneli ze Lwowa, ś. p. Wegner Leon (od dzieci zmarlegW 

Dr. L. Rzepecki.“
— W dniu wczorajszym odbyło sig posiedzenie 

warzystwa Przyjaciół Nauk wydziału historycznego, na kty«01 
przęwodniczący p. pułkownik Zakrzewski czytał rozpr1’''? 
„O spólności rodowśj i tworzeniu się nazwisk i hec 
bów w i-ulsce.“ W zajmującej tej rozprawie, której ozcze' 
góły ze źródeł urzędowych poezerpnięte i na nich opierają«« 8I?' 
szan. prelegent wykazai spólnośó w dawnej Polsce rodową, 
znajdowała swój wyraz w własności ziemskiej (opolach), daie 
jakim sposobem powstawały nazwiska a wreszcie herby, 
mimo twierdzeń naszych kronikarzy, jak udowodnił szan. ptel" 
gent, jdopiśro w końcu XIV wieku zaczęły właściwą przybie1* 
cechę. .Rozprawa ta ma być w rocznikach Towarzystwa u£Jie 
szczoną. Przyszłe posiedzenie wydziału historycznego za 0" 
tygodnie.

, ~ * Proces. Wczoraj stawał przed kratkami tutejsza’ 
sądu apelacyjnego ks. Grabowski z Chludowa oskarżony
nieprawne sprawowanie obowiązków kapłańskich, uwolnw11? 
wyrokiem pierwszej instancyi. iecz w skutek założonej ap«‘apierwszej instancji, lecz w skutek założonej ąP«'4p?, 
przez kroi, prokuratoryą na nowo zapozwany na termin. U 
mimo obszernćj i uzasadnionój osobistej obrony skazany zo° 
ks. Grabowski na 50 tal. grzywien ewent. 3 tygodniowe w > 
zienie.
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— * Do Posener Ztg. donoszą z Ostrowa, że ks.

biskup hr. Ledóchowski na prośbę wystosowaną do ® 
nistra sprawiedliwości o pozwolenie posługiwania się właśni1“ 
służącym, otrzymał odmowną odpowiedź. J

— * Dorożkarz Jan Łazowski znalazł w niedzielę wij
ozorem w doróżce swojój Nr. 98 bardzo cenny zegarek daffliM 
który oddał w dyrektoryum polioyi, gdzie takowy przez wła’ 
cielkę odebrany być może. .. J ttlieśc

— * Uboga pewna kobieta zgubiła w niedzielę na nM ; 
dziesięciotalarówkę, którą znalazło trzech robotników. Zinil" 8 
wszy ją i podzieliwszy się zdobyczą, raczyli się w destyl»’)



3
3ljJ pewnéj wódką, gdy przybyły policyant aresztowawał ich i 
(i pieniądze znalezione im odebrał.

1 ‘ — * W jesieni minionego roku zdarzyły się pomiędzy
końmi tutejszych kilku spedytorów przypadki bardzo groźne 
jołzów, dla czego w interesie wszystkich właścicieli koni zwra­
camy uwagę na to, że największa potrzebna jest w tej mierze 
baczność i że o kaźoym podejrzanym przypadku należy uwia­
domić policyą, jak to prawo przepisuje.

— ♦ P. Morgenstern, fotograf tutejszy, oskarżony został 
przez prokuratoryą za wykonanie fotografii wyobrażających 
Odprawianie nabożeństwa wedle praw majowych. Fotografie 
te, jak wiadomo, zabrane zostały swego czasu przez policyą. 
peputacya karna tutejszego sądu uwolniła p. Morgensterna oí 
wszelkićj kary, ponieważ zbywało na dowodzie, że pomieuione 
fotografiie były rozpowszechniane, nakazała przecież zniszczyć 
wszystkie fotografie, jakieby jeszcze znaleźć można, z powodir 
ich karygodności.

— * W Gazecie Narodowej czytamy co następuje:
„W Poznaniu wychodzi już rok drugi pismo polityczne

dla stanu średniego polskiego p. t. Wiarus, bardzo starannie i 
# dobrym, polskim duchu redagowane, które zasługuje na więk­
sze po miastach galicyjskich rozpowszechnienie. Wychodzi 
trzy razy na tydzień; u nas kosztuje jednego reńskiego. Ci, 
którzy prenumerują Wiarusa, w tym kwartale otrzymają bez­
płatnie „Bajki Krasickiego“, które jako dodatek na osobnym 
pólarkuszu do każdego numeru bywają dołączane. Na przyszły 
kwartał od 1 kwietnia rozpoeznie się druk „Pamiętników Paska“, 
które także jako bezpłatny dodatek otrzymają prenumeratoro- 
wle Wiarusa. Pomysł tych dodatków jest bardzo szczęśliwy 
a wybór Pamiętników Paska, w których polska dzielność i pol­
skie obyczaje z niezrównaną prawdą są przedstawione, zasłu­
guje na pochwalę. „Wśród niedoli, powiada redakcya Wia­
rusa, i ogólnego upadku gdzież szukać ziemskiśj pociechy, jeśli 
nie w cnotach i wielkich czynach ojców naszych, zwierciadtem któ­
rych najwierniejszém są właśnie te pamiętniki.“ Gdyby z Galicyi 
aapisalo się wielu prenumeratorów, nie wątpimy, iż redakcya 
opisywałaby obszerpićj galicyjskie sprawy. Do tćj prenumera­
ty zachęcamy zwłaszcza tćż naszych mieszczan, podobnie jak 
do prenumeraty Gazety Toruńskiój.“

— * Zabieranie listów do rosyjskich granicznych 
stacyi kolejowych już nie raz naraziło podróżnych na wielkie 
niedogodności i ciężkie kary ze strony władz rosyjskich. W o- 
statnich zaś;,czasaeh postępowały wszystkie władze rewizyjne 
w Aleksandrowie Z nieznaną dotąd w tej mierze surowością, 
śledząc z nadzwyczajną gorliwością wszelką taką kontrabandę, iie 
że to przynosi im 50 proc, z wymierzonój kary, wynoszącej za 
każdy pojtdyńczy list 7 rubli 60 kopiejek. I tak musiaia ko­
bieta uboga, która z 6 dzieci udawała się za mężem swoim i 
posiadała tylko najpotrzebniejsze środki pieniężne na podróż, 
zapłacić za 4 listy 33 rubli. kary. Nie długo przedtem musiaia 
pewna dama z Prus za 6 listów pod rozmaiterąi adresami zapła­
cić 54 rubli kary, a ponieważ tyle nie miała przy sobie pieniędzy, 
musiaia przeszło tydzień pozostać w miejscu ząnim jéj pieniądze 
z domu nadeszły. Kupcowi, u którego znaleziono list, odebrano
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pożyczki 7 rubli 60 kopiejek. Zabrane zresztą listy oddają 
władze rosyjskie ua pocztę dla dalszego ich przesłania do adre­
satów a potrzebne portoryum potrącają z kary.

— * Tegoroczny program bydgoskiej miejskiej szkoły 
realnej zawiera rozprawę nauczyciela wyższego dr. Görres’a : 
„Zur Würdigung Corneilles“ i wiadomości szkólne, podane przez 
dyrektora dr. Gerbera. Wedle nich uczęszczało do zakładu w

, półroczu letniem 1873 r. 700 uczniów, z nich 194 do szkoły przy- 
gotowawczćj; w półroczu zimowćm 1873J74 r. 717, z nich 188 
do szkoły przygotowawczej. W przebiegu lata odeszło 62 u- 
czniów, nowych przyjęto w półroczu zimowćm 49, tak że w półro­
czu zimowćm 1873 74 uczęszczało do zakładu 704 uczuiów, z nich 
do szkoły przygotowawczćj 197 uczni. Katolików pomiędzy 
pierwszymi było 39, protestantów 380, żydów 88; Polaków 18, 
Niemców 489; miejscowych 362, zamiejscowych 145; pomiędzy 
drugimi było katolików 21, protestantów 136, żydów 40; Pola­
ków 6, Niemców ¡91; miejscowych 178, zamiejscowych 19. Prócz 
dyrektora urzędowało przy zakładzie 5 pięciu nauczycieli wyż­
szych, 7 zwyczajnych i 7 jeszcze innych nauczycieli. Dla le­
pszego uposażenia nauczycieli przeznaczono z funduszów rządo­
wych 1900 tal. Rok szkolny kończy się z dniem 1 kwietnia a 
nowy rozpoczyna się z dniem 14 kwietnia r. b. Od dnia 16 
kwietnia rz. udziela nauki religii w języku niemieckim uczniom 
katolickim tamtejszy wikaryusz ks. Wenoek.

— * W kołach rządowych toczą się podobno obecnie 
rokowania co do podwyższenia pensyi nauczycielskich. Przy- 
tóin miano przyjść do przekonania, że najniższa pensya, jeśli ma 
jako tako odpowiadać obecnym cenom wszystkich potrzeb ży­
cia, wynosić powinna 350—400 tai. Zachodzi jednak kwestya, 
zkąd wziąć potrzebny do tego fundusz, któryby wynosić mu­
lili rocznie 3-4 milionów tal. Dziwna zaiste rzez, że z ogro-

. “jjJ mnćj koutrybucyi francuzkićj tyle nawet nie zostało, żeby na 
tudDij tńednych nauczycieli elementarnych można było poświęcić parę 

milionów talarów.
— * Lokalną inspekcyą nad szkołami odnośnych parafii 

odebrano ks. dziekanowi lic. Keglowi w Krotoszynie, ks. pro­
boszczowi Drożdżyńskiemu w Michorzewie w dekanacie 
grodziskim i ks. proboszczowi My llerowi w Wytomyślu w 
dekanacie lwowieckim a powierzono ją w pierwszym wypadku 
król, powiatowemu inspektorowi szkolnemu Schwalbe w Kroto­
szynie, w dwóch drugich przypadkach powiatowemu inspekto­
rowi szkólnemu dr. Poersttrowi w Nowym Tomyślu. Inspekcyą 
nad czteroklasową szkołą katolicką w Rogoźnie powierzono 
tamtejszemu nauczycielowi wyższemu dr. Schaeferowi w miejsce 
powiatowego inspektora szkólnego pana Sklarzyka, a nauczyciel 
szkoły realnej w Elblągu dr. Vogt mianowany został powiato­
wym inspektorem szkólnym ua powiat kościański.

— * W Jutrosinie zachorowało kilka osób po spożyciu
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* Dwa wyroki z pruskich ustaw majowych. Dnia 
26 bin. toczyła się przed sądem w Brodnicy sprawa przeciw 
administratorowi parafii ks. Masłowskiemu z Brzezia o wy­
konanie funkcyi duchownych wbrew pruskim ustawom majowym. 
Wyrok, który przeciw obżałowanemu zapadł, jest z pewnością

ño tre« 
iziś dB« 
.1 rzecz?

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dnia 16 stycznia rb. pięcio­

procentowych obligów miasta, wydanych na 
. u Sądzenie wodociągów miasta Poznania, wy- 

lazwia szty następujące numera. (744)
Litr. A. Nr. 8. 57.194. 343. 671. 749. 855 

1060. 1301. 1448. 1451. po 4o tal.
BS. 174. 349.................... po 100 tal.
C. 50..............................po 500 tal.

Walutę tych obligów odebrać można po 
dniu 1 lipę» rb. z naszej kasy kame- 
laryjnej. Z dawniej wylosowanych obligów 
uie zaprezentowano dotąd numerów 
Litr. B. Nr. 134.172.256. i 355. po 100 tal.

■Przypominamy więc właścicielom tychże 
> ./nan'iiJ ^"tórnie, aby walutę za obligi tę 
■ Król' i er a 1 i, ponieważ znajduje się ona
¡■mów»« ” d<!Pozycie nie przynosząc prowizyi 
jjejsM doznań, dnia 16 stycznia 1874. 
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Magistrat.
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Sprostowanie omyłki 
drukarskiej.

zamieszczonèm w dodatku do Nr. 26
Í nowï*,*Mn*|ka Boznańsliłeję«yące wi j)’~««enniRa Poznansklego“ wy- 

'4' |ii! no®1'12''11'11 wylosowanych listów' zastawnych 
i), ' «1 "ego Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla
y, kto1 wiucyi Poznańskiej z dnia 15 grudnia r. z. 
n. prel«; czytać: °(1848)
zybi2 W ®ery’ VII. po 500 tal. nie Nr. 

a 9593 lecz 9583. 
następnym ustępie

itejsrf nie Ser. VII. po 200 tal. ale Ser.
33 P» ««» tal.apW ?6 Arca I874'
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J)1 łj “«wn, 26 marca 1874.
v «rolewska dyrckcya nowc- 

Towarzystwa zieinsko- 
jwedytowego dla prowincyi

Poznańskiej,

Obwieszczenie.
Na *. J Uii(ii'P;?!er5rbonio®c' w Poznaniu na starem 

na nli«? k P°“ "um- 101 położonej, do Rafa- 
Zwi”’ t doim?. kupca ’ ,żony jeB° Maryi 

--.-ilat) sani należącej, zapisane są w dzia-testy

najłagodniejszy z pomiędzy wszystkich wyroków podobnych; 
skazano ks. Masłowskiego na 2 tal. grzywien lub jeden dzień 
więzienia. — Dnia 27 bm. zaś w podobnćj sprawie skazał sąd 
w Pr. Starogardzie ks.wikarego Nikodema Kowalskiego z 
Subków na 10 tal. grzywien. (Gaz. Toruń.).

— * Drwęca wystąpiła z koryta a rozlawszy się da­
leko po iąkaeh nadbrzeżnych utworzyła wielkie jezioro.

— * Zaginiony znaleziony. Ow chłopczyk, o którym 
donosiliśmy, pisze Gaz. Toruń., przed kilku dniami, że znikł, 
nazwiskiem Karól Pretzlaif, znalazł się. Nie porwali go lino- 
skoki, jak stroskany ojciec telegrafował na policyą toruńską, 
ani też nie przydarzyło się mu nic złego, lecz wyszedłszy so­
bie do poblizkiego boru cierpickiego, znużony chłopczyna po­
łożył się i zasnął. Znaleziono go tego samego dnia o godz. 10 
wieczorem. Stróżowały mu pies i kot, a właśnie szczekanie 
psa naprowadziło przerażonych zgubą rodziców na ślad.

— * Kradzież w kaplicy św. Wojciecha. Peipliński 
Pielgrzym donosi: Do kaplicy wybudowauój na tćm miejscu, 
gdzie wedle podania sam -w. Wojciech odprawiał mszą św., 
zakradii się tych dni złodzieje. Niewielep tu mogli znaleźć, za­
brali więc 6 świeczników mosiężnych z świecami woskowemi, 
biały obróz z ołtarza, figurę Zbawiciela, którą odłamali od 
krzyża żelaznego, i skarbonkę, w którćj się znajdowało około 
1 tal.

— * Brak lekarza. Czyniąc zadość odebranemu wezwa­
niu, podajemy, pisze Gazeta Tor., do wiadomości, że w Zble­
wie pod Pr. Starogardem braknie lekarza. Zblewo, przezwane 
niedawno Hoch - S tiib lau, jest to stacya kolei żelaznćj pilsko- 
tczewskiej Praktyka lekarza ma tam być donośna. Bliższych 
szczegółów udzieli aptekarz tamtejszy p. Krop.

— ' Młody artysta Warszawianin p. Reszke, o któ­
rego glosie nader pochlebnie pisały dzienniki nasze i zagrani­
czne, zaangażowany został do londyńskiego Drury-Lane teatru. 
Występują tam zwykle artyści znakomitego imienia.

— * W Warszawie w tych dniach ma być wystawiony 
w jednćj z sal Resursy Obywatelskiej obraz „Kiejstut i Witold 
więźniami Jagiełły“, za który p. Wojciech Gerson otrzymał 
na wystawie wiedeńskiśj medal, od akademii zaś petersburgskićj 
stopień akademika.

— * Niejaki p. Mękarski, Polak, dawnićj zamieszkały 
w Paryżu, a obecnie inżynier jednej z szwajcarskich dróg żela­
znych, jak donosi Gaulois, wynalazł ostatniemi czasy nowego 
systemu karabin, z którego w przeciągu 15 sekund dać można 
15 strzałów. Wynalazek swój przedłożył p. Mękarski posłowi 
francuskiemu w Bernie, hr. Chaudordy, który doniósł rządowi 
swemu i pod dniem 6 lutego przesłał wynalazcy następującą 
odpowiedź: „Minister wojny przyjął projekt pański i odstąpił 
go do rozpatrzenia jenerałowi Dupont, prezydentowi komisyi, 
wynalazków wojennych w Vincennes. Jenerał ten, któremu wi- 
uieneś się pan przedstawić, otrzymał od ministra wojny polece­
nie, uprzejmie przyjąć pana.“ Na listowne zapytanie p. Mękar- 
skiego zwrócone wprost do jenerała Dupont, tenże wezwał wy­
nalazcę do siebie, do Paryża, nadmieniając, iż pożądaną jest 
rzeczą, ażeby karabin jego konstrukeyi sporządzony został w 
jednej z pracowni rusznikarskich w Paryżu. Udał się przeto 
p. Mękarski, wziąwszy urlop, do Paryża, wyszukał tam kapita­
listę dla swego przedsiębiorstwa, a dowiedziawszy się, że po­
starać się musi wprzód o urzędową końceiyą na wyrób swój 
broni, udał się do prefektury policyi. Zaledwie jednak wymie­
nił tam swoje nazwisko, prefekt przedstawił mu pismo 3 okręgu 
sądu wojennego, zarządzające aresztowanie go za udział w po­
wstaniu komuny. P. Mękarski istotnie przez czas rządów ko­
muny' bawił w Paryżu, o ile jednak usprawiedliwione są po­
szlaki, że brał w niej czynny udział, śledztwo dopićro okaże,I i nr 1 (\rt I r \ Ta t t ,ł o 1 Z", - .~ł za a zł Ir , 1 n ’ za i I—z, «w —n z x — — 1. z._. . ..

dynała. — 1548 śmierć Zygmunta I. — 1632 sejm nadzwyczajny 
ostatni za Zygmunta III. — 1640 urodzenie Zygmunta Wazy, 
syna Władysława IV. — 1831 pogoń za Moskwą i bitwa pod 
Kałuszynem.

Książ, 29 marca. Nie wiem, czy już zkąd inąd nie do­
nieśli Szan. Redakeyi o bardzo bolesnćj stracie nieodżałowanego 
naszego proboszcza ks. Franciszka Ksawerego Hubnera. 
Tak jest — zgasł nam nagle a pozostawił nieutulonych w żalu 
parafian. Wczoraj jeszcze odbył wszystkie swe obowiązki ko­
ścielne — powiedział kazanie, odjechał i w Gostyniu w klaszto­
rze Filipinów nagle, bo wszedłszy do celi brata swego, księdza 
Marcina, zeszedłszy z woza w trzy kwadranse umarł.

Eksportacya do kościoła klasztornego odbędzie się w Go­
styniu jutro przed wieczorem - nabożeństwo także w klasztorze 
w środę dnia 1 kwietnia a potem zamiast spuszczenia do grobu 
przywiozą go do Książa, aby go złożyć na cmentarzu parafial­
nym. Pokój jego cieniom!

K Trzemeszna, 30 marca. Dzielimy się z Wami 
przyjemną wiadomością, że na dniu dzisiejszym na subhaście 
kupił Zygmunt Malczewski bardzo korzystnie wieś Smolary, 
zapłacił bowiem za 890 mórg tylko 16200 tal.

Wieś ta należała do majątku Kruchowskiego, niegdyś sie­
dziby rodziny Malczewskich, dla tego wszyscy Polacy i nawet 
Niemcy od licytacji dla dobra tamilii odstąpili. Najzawzięcićj 
licytował p. Manheimer, zawiadowca masy konkursowej-Bniński 
Chłapowski Plater i Spółka.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 31 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniński 
z żoną z Biezdrowa, hr. Dobrzyński z Łowencic, hr. Siecbeń 
z Królestwa Pol., Urbanowski z Turostowa, Ulatowski z Try- 
szczyna, pani Radońska z Głembokiego, Śląski z Orłowa, 
Wendt z Pawłowa, Bohnke z Królestwa Pol.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Müller z Berlina, Hertel z 
Hamburga, Salert z Höxter, Rożyński z Duchowa, Raczyń­
ski z Gorzelowa, Moszczeński z Trzebawia, Popiel z Krakowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

dordy z pewnością nie zastawiali sieci na p. Mękarskiego i że 
w ogóle nie wiedzieli nic o poszlakach, jakie przeciw temuż 
mini w ręku prefekt policyi, wyraża oraz nadzieję, że sąd wo­
jenny rychło rozpatrzy sprawę uwięzionego wynalazcy nowego 
karabina i uie będzie zbyt surowym dla osoby, wyraźnie przez 
ministra wojny zaproszonćj do Paryża.

— * Piękną rozrywkę dla młodzieży wprowadził w 
życie profesor Burkim w Londynie. Zamiast żeby studenci cho­
dzili na piłkę, wiosłowali się lub wcale nawet gorszących gdzieś 
szukali rozrywek, profesor ten, pomny przytćm jednak że ruch 
na wolnćm miejscu niezbędny jest dla młodocianegojjwieku, wy­
prowadza ich w godzinach rekracyjnych do pobliskiego mia­
steczka Hincksey i upiększać każę okolicę. Pięćdziesięciu prze­
szło studentów, którzy dotąd zgłosili się do tej rozrywki, zao­
patrzonych w łopaty, dżagany, siekiery, motyki i przyrządy 
techniczne, pracują tedy pod okiem p. Burkima nad utrzyma­
niem w porządku dróg publicznych w Hincksey i w ogóle ma 
za zadanie całą okolicę tak obrobić, ażeby była „najprzyjemi iej- 
szą“ w Anglii.

— * Zrozpaczony weteran pewien angielski, stary ma­
jor wojsk indyjskich, w bardzo niezwykły sposób wyraził w 
tych dniach w obec rządu swe pretensye. Times opowiada, 
że wysłużony ten oficer nie mogąc się dokołatać emerytury, 
gdyż nie służył w regularnem wojsku ale w armii utrzymanej 
przez kompanią indyjską, wdział swój pełny mundur, piersi 
ozdobił trzema krzyżami zasługi z wojen indyjskich i w takićj 
gali z miotłą na ramieniu stanął pod gmachem parlamentu lon­
dyńskiego, ażeby zwrócić na siebie uwagę przechodzących de­
putowanych. W Londynie, jak zresztą w każdćm mieście, naj- 
ubi ższa tylko klasa wyrobnicza ucieka się do takiego zarobku 
jak zamiatanie ulic, nic więc dziwnego, że nasz major wnet stał 
się przedmiotem ciekawości i zdziwienia przechodniów, tćm bar- 
dzićj, gdy zakasawszy rękawy wziął się energicznie do zamiata­
nia zanieczyszczonego przejścia od ulicy Parlamentu ku Pa lais 
Yard. Powstało wnet, rozumie się, zbiegowisko i weteran nasz, 
lubo cel swój osiągnął, gdyż w istocie zwrócił uwagę parla­
mentu, rad nie rad musiał na wezwanie konstabla zaniechać 
swój demonstraeyi.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 1 kwietnia Teo­
dory męczen.; w kalendarzu słowiańskim Zbigniewa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 38, zachód o godzinie 
6 minut 31.

Dnia 1 kwietnia 1455 śmierć Zbigniewa Oleśnickiego kar-

le III pod num. 21 stosownie do rozrządze­
nia z dnia 17 marca 1847 dla Józef» 
łientEelsnlin w Berlinie 20,000 Talarów 
wraz z prowizyą po 5 od sta.

Suma ta zapłacona, przecież dokument 
hipoteczny na tęż wygotowany składający się 
z obligacyi sądowej z dnia 11 marca 1847, z 
noty ingrosacyjnćj z dnia 23go marca 1847 
i z wykazu hipotycznego z dnia 17go marca 
1674 r.wedle podania zaginął.

Wzywamy przeto wszystkich tych, którzy 
do tego dokumentu jako właściciele, spadko­
biercy, cesyonarze, dzierzycieie lub z innego 
źródła pretensye mieć mniemają, aby takowe 
w terminie na dzień (758)
19 ni»jn 1M34 przeii południem 

o godzinie litej
przed panem Motty, radzcą sądu powiato­
wego, w lokalu naszym sądowym num. 13 wy- 
zuaczonym, podali, inaczej bowiem z preten- 
syami swemi wykluczeni zostaną, dokument 
jako wagi nie mający uznany, i suma w księ­
dze gruntowej wymazaną zostanie.

Pozn»ń, dnia 7 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilwych.

ll ielhieieln ubryty — r mimo 
Twoich marzeń

Ale się juź nie odmieni z życia 
Maryi zdarzeń.

Krążysz lotem jastrzębia po 
niebios błękicie

Iły złowię gołębicę i oskubać 
skrycie

25 uroków życia. — Niemiecka 
lepsza Cl sroka,

Kiedy mimo burz życia nie 
wykluła oka. (1966)

Dla znakomitego handlu towa­
rów modnych i konfekcyi w
większóm mieście Prus Zachodnich po­
szukuje się natychmiast pod przystę- 
pnemi warunkami biegły

pomocnik handlowy
(Polak). Piśmienne zgłoszenia przy 
dołączeniu świadectw złożyć można w 
ekspedycyi Dziennika sub lit. Ł. M. 
N. 1969. (1969)

Olej lniany per 100 kilo w miejson 28J tał.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 10 j tal.
Okowita per 100 kilo ń 100%=-10,000’/, w miejson

bez beozki 22 talar. 4-6 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień 22 tal. 16-14 sgr., kwiecień-maj 22 tal. 17-15-17 sbr., maj- 
czerwieo 22 talar. 22-19-21 sbr., ozerwieo-lipieo 22 Ul. 29-23 sbr. 
płacono.

Giełda wrocławska, 30 marea.
Koniczyna ozerwona: bez zmiany; — pośled. 10—11, 

średnia ll|-12j, piękna 13fc-14£, wysoko piękna 15-15J tal.
Koniozyna biała: spokojnie; pośled. 11-13, śred. 14-16. 

piękna 174-19, wysoko piękna 20-214 tak
Zyto: per 1000 kilo niżój; na marzeo 624 żąd., marzeo- 

kwieoień — żąd., kwiecień-maj 624-614-62, maj-czerwiec 624, 
czerw.-lipiec 624 tal. pł., lipieo-sierp. 604 żąd., wrześ.-paźdz. 57 
tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo564 żąd., kwiecień-maj 564 pt. maj- 

czerwiec — pl., wrześ.-paźd. — tal. pl.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

Ul. żąd. — tai. piao.
Rzep per 1000 kilo 84 Ul. żąd.
Olćj rzep. — per 100 kilo słabićj; w miejscu 181 

tal. żądano; na marzeo i marzec-kwiecień 184 żąd., kwieoień-mai 
18 tal. pł. '

Okowita za 100 litrów ceny mało zmienione; w miejscu 
22| tal. żąd. 22J tal. pł.; na marzec i marzec-kwiecień 22 j pł., 
kwiecień-maj 22|-jJ- pł. i żąd., maj-czerwiec —, czer.-lipieo i 
lipiec-sierpień 23tal. żąd., sierp.-wrzesień — tal. pł.

* Mąlaa. Berlin, 30 marca. Pszenna No. 0. i llf-11 
tal., nr. 1 i 0 10f-10 tal., rżana nr. 0. 9tal. nr. 0 i 1 9^-8^ 
talarów.

Wiadomośei giełdowe.
Giełda poznańska, 31 "marca.

Zyto: cena wypowiedz. 604, na marzec 6O4, na marzec-
kwiecień —, na wiosnę 604-4, kwieeień-maj 60 J, maj-czerwiec 
6O£-4, czerw.-lipiec —.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedz. 22J, na marzeo 22J, kwie­

cień 22’/j«-4, mai 22^-4, czerwiec 22^-, lipiec 22$, sierpień 23|, 
kwiecień-maj —.

Wypowiedziano 30 000 litrów.

Giełda bydgoska,' 30 marca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 80-82, pstra i jasno pstra 

75-79 tal., kamionka 62-71 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do 

60 talarów.
Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owies: 54-58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnej.
Okowita: 214 tal. per 100 litrów a 100 •(,.

Giełd» berlińska, 30 marca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wodle ga­

tunku żądano; żółta 82-86 tal. z dworca płac.; na marzeo —, 
kwiecień-maj 85maj-czerwiec 854-85, czerw.-lipieo 854-1 
płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 57-68 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 66£-58| talar, ze statku i dworca, krajowe 
63-664 talarów z dworca plac.; na marzeo 614, kwiecień-maj 
61|-4, maj-czerwiec 61-604, czerwiec-lipiec 60j-| bil- płacono.

Ję oz mień per i000 kilo w miejsou 56—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 52-65 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 60-64, galioyjski —, pomorski 60-64, 
wsoliodnio i zaohodnio-pruski 55-62 tal. 2 dworca plac.; na 
marzec —, kwiecień-maj 61-4, maj-czerw. 604 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 62—67 tal., na pa­
szę 55—61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18 tal. płao.; 

marzec i marzec-kwiecień 184-4,— kwiecień-maj 18£-|--&- 
płac.

na
tal.

Na targu

Pszenica biała 
„ iółta

, Żyto . .
| Jęczmień 

1 Owies
Groch . 

v Rzep . . 
Rzepik zimowy
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średi i pośl. towar

tal. sr. fu. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
9 — — 8 17 6 8
8 21 — 8 14 — 7 28
7 5 — 6 22 6 6 7 6
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 6 — 6 — — 5 22 6
6 12 6 6 2 6 5 22 6
8 • —- ■ — 7 20 — 6 16 __
7 15 — 6 25 — 6 10
7 15 6 25 — Ô 10 —

Do zamknięcia Dziennika kursu telegraficzne 
nic nadeszły.

OD EKSPEDYCYI

Dziennika Poznańskiego.

Szanownym Prenumeratorom, którzy
dopióro od 1 kwietnia b. r. na nasze pismo abonować 
będą, dostarczymy bezpłatnie początku rozpoczętej w 
Nrze 69 powieści B. Bolesław i ty;

Nad Spreą.

Księgarnia
J. CBłocas newskiego

Poznań Ślusarska ul. Nr. 6 
poleca: Lenartowicz, Szopka 5 sgr. Gra­
bowska, Mały nauczyciel, komedyjka dla 
dzieci 6 sgr. Izdebska, Naszyjnik babuni, 
kom. dla dzieci 8 sgr. Radziszewski, Baj­
ki i Powiastki, zam. 15 sgr. 77, sgr. Ks- 
plińska, Rozrywki dla dzieci i dorastają­
cych z 4 kolor, ryoinami, zam. 25 sgr. 121/, 
sgr. Wybór poezyi dla czytelni parafial­
nych 7) sgr. Książeczka o Kościuszce 
dla dzieci polskich 96 str.3 sgr. z oprawą. Kto 
razem te dziełka nabywa, płaci zamiast 2 tal 
9'/2 sgr. tylko 1 tal. (1968)

Golowe ubiory męzkle futra 
czapki, bieliznę, rękawiczki, 
krawatki jako tóż zagrani­
czne obuwie damskie i mę-

zkie poleca (500)
J. Urbankiewicz,

Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

30 butirfek piwa Grodziskiego 
30 „ „ Kobylepolskiego
3.0.1
30

J?
7Î „ Bawarskiego 

Feldschlossn

Wilhelmowski plac 15 na
parterze są, uatychmiast Ä pokoje 
do wynajęcia.  (1963)

124
20
15

Mazurki
migdal, warszawskie, 
konfiturami wystrój one

poleca cukiernia

A. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Nową nadsyłkę

prawdziwych warsza­
wskich glicerynowych
ZZinydełs

odebrał i poleca (1962)

Nowy Bazar.
Wodna ulica Nr. 6.

„ Tivoli 
„ Królewieckiego 
„ Kulmbachskiego

za 1 talara
(1970)

n
n

poleca

W. Sobecki,
Szkolna ulica 11.

Prawdziwe
wino węgierskie

w Berlinie,148 Fryderykowska ul. 138
w blizkości „Passage“.

Skład hurtowy
połączony z

lokalem śniadań
M.Kempińskiego

G°49) i Spółki

x Wrocławia«

Żywoty ŚŚ. Patronów Narodu Polskiego.
Ułożył JÓZEF CHOCISZEWSKI

z 25 obrazkami.
Treść. Wsfęp. N. Marya Panna. Hymn do N. Maryi Panny niepokalanie 

poczętej przez X. Tomickiego. S. Joachim, ś. Józef, ś. Andrzej śś. Cyryl i Metodyusz 
ś. Wacław, ś. Wojciech, śś. Jędrzej i Benedykt, pięciu braci Polaków, ś. Stanisław, 
ś. Floryan, ś. Helena, ś. Apolonia, ś. Dorota, ś. Barbara, ś. Jacek, bł. Czesław, 
W Jwo Odrowąż, bł. Bronisława, bł. Wincenty Kadłubek, bł. Salomea, ś. Kinga, bł. 
Jolanta, ś. Jadwiga, ś. Jan Kanty, ś. Kazimierz, ś, Stanisław Kostka bł Szy­
mon z Lipnicy bł. Jan z Dukli, ś. Władysław, ś. Zygmunt, ś. Jozafat Kuncewicz, 
bł.;: Andrzej Bobola, bł. Jan Sarkander, ś. Małgorzata, ś. Brygida, ś. Elżbieta, 4. Je­
rzy, ś. Roch, Psalm do śś. Patronów Polskich, Obrona Świętych i krótkia wiersze 
o śś. Patronach przez X. Tomickiego. (19671

Książka ta zawiera 208 str. z aprobatą Władzy Duchownej, ukończona będzie 
około 15 kwietnia rb. Cena 10 sgr. z oprawą 12| sgr. 1» egas. za 3 tal. z opra­
wą 4 tal. 34 egz. za 5 tal., 24 oprawne za 6| tal._  J. Chociszewski, Poznań.

Cukiernia K. Stark
14 Wrocławska ulica 14

poleca na Święta Wielkanocne (1908)

forty z portretami:
ks^L, Przyłuskiego, Mickiewicza i S.Moniuszki.

PIĘKNY JĘCZMIEŃ
do siewu

poleca (1971)

z.. Bąkowski,
skład nasion. Wrocławska ul. Nr. 37.



4

Po zniżonych cenach
prawdziwą

wodę kolońską
poleca (1961)

NOWT BAZAR.6. Wodna ulica Nr. 6.
Fotografie

Giesmansdorfskie
miodzie funtowe

znanej dobroci, codziennie świeże poleca

skład fabryki w Poznaniu
Zamkowa ulica 2. (1964)

DO SIEWU VICHI

każdej wielkości, fotografie naturalnej wiel­
kości wedle kart wizytowych, reprodukcje 
obrazów każdego rodzaju jako też ulubione 
obrazy emaliowe uznanej dobroci poleca pra­
cownia fotograficzna (1294)

A. Caspari & Co.
5B5B. Wilhelmowska ulica Nr. aa.

Nasienie ćwikły olbrzym.
gatunek żółty PohPa, sprzedaje nowy szefel po 5 tal., litr po 3 sgr. {502)

właściciel folwarku w Kłecku.
:xx:

Mamy zaszczyt donieść, iż z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w Poznaniu, przy 
Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 13, (obok królewskiego banku)

Magazyn męzkiej garderoby, 
skład golowej bielizny

jak równie i innych artykułów

w zakres elcgancyi nięzkiej wchodzących.
Zwierzchni zarząd handlu objął p. JLeoil Bieliński, b. długoletni właściciel firmy 

JLoga Bieliński. Śmiemy więc mieć nadzieję, iż zaufanie, jakiem go poprze­
dnio zaszczycano, zacbowanem będzie i nadal dla nowo powstałej i przez niego kierowa- 
nój firmy.

Pracownią naszą zarządzać będzie zdolny zakrojczyk, który wszelkim wymaganiom gu­
stu i elegancyi zadość uczynić potrafi.

Naszćm zaś zadaniem będzie, aby obok doborowych towarów illlliarkowillieilli 
Cenami jak najobszerniejsze koło łaskawych Odbiorców pozyskać.

Z Wysokiem poważaniem(1974)

ÄU&
Wypowiedzenie listów zastawnych.
(127)
W skutek wykonanego dziś stósownie do statutu wylosowania, wypowiadają się poniżćj oznaczone listy zasta­

wne nowego Towarzystwa ziemsko kredytowego dla Prowincyi Poznańskiej

1751.
4114.
6292.
7613.
9054.
10,597.
11,876.

Ser.
1818.
4204.
6327.
7640.
9204.

10,966.

I. à
1960.
4330.
6330.
7G45.
9282.

1OOO tal.
2039. 2077.
4564. 
6447. 
7648. 
9313.

11,062. 
11.930.

4671.
6456. 
7771.- 
9369. 

11,123.

Nr.
2543.
4844.
6463.
7848.
9413.

45. 50.
2646.
4872.
6682.
7898.
9615.

61.
2910.
5074.
6805.
8288.
9802.

11,127. 11,299.

443. 
2992. 
5117. 
6840. 
8305. 
9934. 

11,347.

536. 676. 710. 894.
3303.
5373.
6878.
8381.
10,253.
11,470.

3341. 
5445. 
6994. 
8382.
10,324. 
11,516.

3439.
5669.
7068.
8631.

1038,
3752.
5842.
7100.
8699.

1682. 
3798. 
6172. 
7281. 
8792.

10,328. 
11,750.

10,325.
11,687.

1713.
4019.
6232.
7491.
8968.

10,595.
11,822.

poleca (1972)

prawdziwą franc. i piaskową lucernę, przelot pospolity, inkarnatkę, 
czerwoną, białą, szwedzką, bokharyjską, żółtą i chmielową koni­
czynę, rozmaite gatunki traw i mięszanki, prawdziwą amerykańską 
kuktlCSldzę (koński ząb), seradellę, sporek, nasiona ćwikły 
pastewnej, cukrowej i marchwi, jako też rozmaite nasiona leśne, 
wszystko to w świeżym pewno kiełkującym towarze i po umiarko­
wanych cenach

A. Bąkowskl.
Skład nasion. — Wrocławska nlica Nr. 37.

nasz skład eleganckich niemieckich i paryzkich 
kapeluszy damskich od 1 do 17 tal. Kapelusze dla dzieci od 1 talara począwszy.

§ Siostry Kaskel, Rynek Nr. 10. M

Th. Müller w Wrocławiu.
Magazyn fortepianów.

Skład fortepianów i pianin, harmoniów
ze wszystkich najpierwszych fabryk po ce­
nach fabrycznych.

{Sprzedającym z drugićj ręki daję 
najkorzystniejsze ceny,______ ________ <1939;

lukry»
w Lenschow pod Parchiniem w W. Ks. me 

klemburgsko - skwierzyńskióm.
Z rozporządzenia sądu konkursowego odbędzie się

w poniedziałek, dnia 4- maja rb. i dni następne 
z rana od 9 godziny w Lenschow w W. Ks. me- 
klemburgsko-skwierzyńskiem, sprzedaż publi­

czna najwięcej dającemu sławnej
oryginał, owczarni zarodowej 
Negrettegrettów barona Maltzahn

za natychmiastową zapłatą w gotówce w brzęcz, monecie, pruskich lub meklenburgskich pie­
lićdzach papierowych i banknotach pod warunkami przed aukcyą ogłosić ,się mającemi a 

obejrzenie oryginalnej owczarni dozwolonem jest już przed aukcyą każdego czasu po po- 
przedniem się zgłoszeniu we dworze Lenschowskim. (1556)

Giistrow, 7 marca 1874.
B. Buriiieister,

kancelista sądowy.

Administracja : w 22,
Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytwór, 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego ( *' 
ku o niezawodnym skutku przeciw ( 
som i upośledzonemu trawieniu. (331 sa

SOLE VICHY DO KĄPIELI. pa' 
wystarcza na kąpiel dla osób, które 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa ty 
należy, aby na wszystkich produU ' 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKI;
Dostać można w Poznaniu wi

Wankiewicza.

HYDROCLYSE
nowa klyzopompa wydoskonalona o cŁ 

wytrysku,
jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez spr.j, 
Zamknięta w małem pudełeczku, barć®1 
godna w podróży. Cena dostępna, y 
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de; 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gall, 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu . w apt. dra S| 
kiewicza. (10)

Dominium Rudki
sprzedaje (1965

szwajcarskie masło
Berlińska ulica Nr. 15.

Polak, 10—13,000 tal. do' 
spozycyi mający, pragnie zaraz m 
drogą kupna wioskę lub zad« 
rżawić począwszy od 600 do 
mórg areału. O bliższe a orazsj 
gółowo podane warunki i położę® 
prasza się pod adres. Dom. Kol 
sewo p. Carthaus (West Preus

Drzewka 1 krzei 
owocowe I do ozdoli 
świerki, róże rewio 
taili itd. sprzedaje w Mok 
nosach pod S/ebrnągórą

(1774) A. Żmudziński,
Dom. Separowo p. G

nowo ma jeszcze kilkanaście! 
tnarów

białej Bconiczyi
na sprzedaż, także (

parę koni
(193

1770.
3043.
5571.
7371.
9520.
10,303.
12,397.
14,389.
15,270.
16,082.
17,475.

Ser. II. à 200 tal. Nr. 21. 31 . 40. 454. 634. 1200. 1249. 1268. 1308. 1561. 1693.
1851. 1869. 1914. 2056. 2111. 2170. 2209. 2345. 2405. 2489. 2667. 2784. 2944. 3027.
3179. 3330. 3774. 3977. 4156. 4292. 4386. 4477. 4497. 4501. 4636. 4869. 5355. 5456,
5582. 5625. 5645. 5646. 6056. 6231. 6380. 6489. 6894. 6936. 7026. 7191. 7222. 7316.
7447. 7535. 7625. 7877. 7894. 8258. 8388. 8497. 8667. 8700. 9281. 9339. 9388. 9483.
9584. 9660. 9766. 9797. 9827. 9865. 10,034. 10,126, 10,206, 10,240. 10,245. 10,261.

10,385.
12,502.
14,676.
15,289.
16,267.
17,480.

10,549.
12,522.
14,705.
15,413.
16,379.
17,531.
19,504.

10,659.
12,672.
14,733.
15,489.
16,475.
17,945.
19,564.

10,836.
12,924.
14,840.
15,495.
16,653.
18,141.
19,732.

11,039.
13,102.
14,949.
15,496.
16,670.
18,250.
19,846.

11,262.
13,161.
14,955.
15,767.
16,814.
18,434.
19,877.

11,287.
13,509.
14,962.
15,774.
16,853.
18,446.
19,931.

11,556.
13,621.
14,979
15,813.
17,170.
18,488.
19,952.

11,647.
13,757.
15.171. 
15,834.
17.171. 
18,632.

11,702.
13,848.
15,190.
15,974.
17,236.
18,638.

11,899. 
14,272. 
15,263. 
16,009. 
17,440. 
18,7ą2.

- ł
Ser. III. à IOO tal. Nr. 73. 364. 443. 572. 933. 1038. 1052. 1229. 1399.

1420. 1458. 1545. 1745. 1757. 2089. 2122. 2144. 2163. 2282. 2358. 2362. 2417. 2467.
2656. 2739. 2901. 2912. 3075. 3176. 3441- 3754. 3783. 3982. 4090. 4133. 4144. 4155.
4955. 4982. 5048. 5052. 5095. 5366. 5470. 6145. 6186. 6361. 6660. 6681. 6698. 6740.
6943. 6980. 7007. 7371. 7449. 7591. 7695. 7696. 7865. 8127. 8445. 8539. 8564. 8913.
8960. 9034. 9091. 9171. 9204. 9449. 9629. 9646. 9802. 9938. 9940. 10,678. 10,806.

11,088.
12,249.
13,045.

11,397.
12,393.
13,203.

11,585.
12,478.
13,804.

11,594.
12,555.
13,811.

11,608.
12,610.
14,037.

11,639.
12,643.
14,115.

11,700.
12,671.
14,207.

12,002.
12,863.
14,310.

1400.
2609.
4269.
6758.
8921.

10,894.
12,210.
12,905.
14,3§1.

10,940. 
12,220. 
12 922. 
14,616.

10,996.
12,227.
12,934.
14,634.

11,332.
12,281.
13,160.
14,920.—,-----

Ser. V. à 500 tal. Nr. 286. 327. 446. 592. 649. 702. 1030. 1088. 1307. 1308.
1390. 1513. 1984. 2072. 2234. 2290. 2650. 2741. 2786. 2894. 2927. 3024. 3069. 3093.
3199. 3545. 3581. 3599. 3604. 3665. 3918. 4120. 4445. 4571. 4708. 4743. 4775. 5057.
5328. 5469. 5511. 5767, 5851. 6018. 6079. 6130. 6240. 6355. 6458. 6498. 6522. 6557.
6642.

Ser. VI. á 1OOO tal. Nr. 100. 356. 438. 839. 1119. 1421. 1594. 1661. 1984.
2180. 2486. 2601. 3480. 3664. 3890. 3951. 3969. 4563. 4668. 5417. 5432. 5715. 5799.
7086. 7117. 7140. 7623. 8680. 8688. y507. 9714. 9837. 9841. 10,218 . 10,244. 11,402.
11,507. 11,508. 11,658. 11,840. 12,145. 12,582. 12,827. 13,097. 13,139. 13,202. 13,253.
13,618. 13,657. 14,075. 14,153. 14,155. 14,195. 14,807. 15,381. 15.412. 15,413. 15,414.

1315.
3143.
5230.
6573.

16,181. 17,802. 17,808. 18,552. 
1304. 1396. 1810. 2063.

2143.
7084.

11,483.
13,615.
15,511.

3728.
6745.

4217.
9697.
11,825.
15,295.
18,255.

2994.
7007.

16,502. 16,549. 16,735. 16,755. 16,828. 17,280.
Ser. VII. à 500 tal. Nr. 452. 789. 1282.
3891. 4648. 4807. 4910. 5238. 5277. 5303. 5326. 5571.
7475. 8140. 8228. 8650. 8950. 9563. 9766. 10,215. 10,245.
Ser. VIII. à 200 tal. Nr. 124. 182. 305. 474. 1805.

4456. 4789. 5010. 5212. 5715. 5820. 6216. 7239. 7266.
9734. 9794. 9817. 9874. 9884. 9899. 9991. 10,113. 10,116. 10,133. 10,476,

11,939. 12,615. 12,753. 12,757. 12,998. 13,104. 13,297. 13,809. 14,487.
15,323. 15,640. 15,941. 16,243. 16,307. 16,766. 16,773. 17,241. 17,523.
18,489. 18985. 20,090. 20,141. 20,152. 20,155. 20,182. 20,354. 20,710 

Ser. IX. à IOO tal, Nr. 251. 475. 633.
3074. 3452. 3687. 3900. 4097. 4103, 4569.

2523. 3140. 
5681. 5827. 6503. 6622. 
10,247. 10,264. 10,526. 
1955. 2419. 3192. 3519. 
7364. 7377. 7997. 8351.

10,857. 
15,177. 
18,016.

3280.
6744.

3847.
9674.

11,753.
15,194.
18,046.

1038.
5025.

1306.
5390.

1375.
5391.

7070. 7248. 8879. 8929. 8985. 9211. 9234. 9282. 10,025. 10,291.

1491.
6062.
10,382.

2534.
6194.

2582.
6251.

2822.
6972.

ich posiadaczom na dzień 1 Lipca 1874 z tćm wezwaniem, ażeby kwotę kapitałową, od wspomnionego dnia wypo­
wiedzenia począwszy, z kassy naszćj tu, przed południem między 9 i 1 godziną w gotowiźnie odebrali.

Wypowiedziane listy zastawne powinne być składane z niepłatnemi jeszcze kuponami Nr. 5 do Nr. 10 i z 
talonem w stanie do kursu usposobionym. Ilość możebnie brakujących kuponów potrąci się w gotowiźnie wykupnćj.

Dla wygody publiczności jest dozwolonem, że wypowiedziane listy zastawne wraz z kuponami i talonami kassie 
naszćj i pocztą, ale franko przesiane być mogą, w którym to przypadku nastąpi przesłanie w zamian gotowizny, 
ile być może odwrotną pocztą nie frankowane bez osobnego pisma, przy deklaracyi całkowitej wartości.

Niewykupione listy zastawne przedawnieją w trzydziestu latach na korzyść Towarzystwa Kredytowego.
Poznań, 15 Grudnia 1873.

Królewska Byrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla pro­

wincyi poznańskiej.

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIWIZNĄ!I li 1.0/. ŁiCJ " 1 i. .1 A ■

MÉLANOGENE
WYBORNA FARBA RO WŁOSÓW 

P. D1CQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na giowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel- 
__ kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankicwicza, w mogazynie perfutneryi p. Barcikow- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Łinneinana i u wszystkich głównych fryzjerów i perfumystów.

CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

GRIftlAlJLT COUP.,
aptekarzy w Paryżu.

PP<

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiśjby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w Fran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj słabości, jak również przeciw 
kaszlem nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utracie 
głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. Dra Ilankie- 
wicza w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Gallego i Spiessa. 

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.J

silnych, gniadych wałachów.

Drzewa i krzaki ow 
cowe i egzotyczn

wysoko- i nizkopienue, piramidalne, sz| 
rowe itd. Katalogi- przesyłają się na żądf 
Sprzedaż hurtowa brzoskwiń 1 np 
kóz po 25 do 75 tal. za 100 sztuk.

s lieiftizot«03
® Górczyn per Pozna 
Par. m. miel, mąkę z kości 
mąkę z kości obfitą w azot 
superfosfat

dto z azotem 27S
dto dto i konc.

mąkę z roga,
proszek nawozowy

poleca chemiczna fabryka
Ludwika Michaeli!

w Głogowie.

Aukcyą bydła.
Dnia 16 kwietnia o 9 z 

sprzedanych będzie w Dom, ® 
nowie, stacya kolei Kościan, Op 
nica, przez licytacją 16 sztuk] 
dla a mianowicie:

Sb
IIV

Cztery złote medale —- Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe— Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko
J ' / )

.Z w niebieskim kolorze.

(156)

Skład hurtowy n korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesolill w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyer» ««? Co., aptekarza H. Elsne­

ra, Br. Anderseh, aptekarza Bir. Manliieulcza, J. Bi. Eelt- 
gebra, aptekarza <3. Brandenburga, A. Cichowicza, JaUó- 
ba Appla, Alberta Classen’s, Ed. Stlller’a, H. Kirsten 
Wwy., K. Bareikowsklego, Ed. Feckerta jun., T. Euziń- 
skłego, aptekarzów A. Ffubl’a, «»ust. Reimann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobesklego i Oswalda Sckope w Poznaniu; 
W. Zapalowsklego w Wągrowcu, Karola Wercker’a w Mar­
goninie, A. Degner a w Kcyni, - A. Scblllnga w Żninie.

Drukiem i nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr, W. Łebiński) w Poznaniu.

li wołów2 stadniki3 dojne pocięć 
tne krowy*

Bydło znajduje się w dobrym s®
Bliższe warunki ogłoszone bę" 

terminie licytacyjnym. __J
Dominium Dusina pod

styniem potrzebuje (19

pisarza gospodarczy
kawalera, o ile możności, woW 
wojska, umiejącego tak po polsku } 
i niemiecku pisać niemnićj i racbo 
a to od 1 lipca r. b.

punnsti Kolak, bezżenny * 
LOllOlIl, od wojskowości, Pw®i,

4 letni!

Agr<
id!kanaście lat większemi majątkami sam®, 

nie zarządzający, w dobre świadect«9^ 
komendacye zaopatrzony — obecnie * 
scu — poszukuje od Św. Jana ,rb. .®?L 
dniej posady. Adr. wkaże Adm’®,s,j| 
Dziennika Pozn. pod Ar. **•**' ^

I ¡^Poszukujących;*
umieszczenia wszelkich zawodów U“1 .. 
biuro ..Germania,“ Wrocław Reusd 

(1956)
kllpll*lF7 żonaty — będący 
iUILIIt* I w jednem miejscu. Pj 
jący kwaiifikacyą do tego odpowie1 
szukuje od św. Jana miejsca, Br«®9 ,j
Józef Tomaszewahl. __

znająca sięGospodyni, brze na. .
cćm gospodarstwie, poszukuj6 ® 
od św. Jana. Zgłoszenia do F 
Kaczkowo pod Gniew ko
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